
_*r. 308 (3148). w arszaw a, ś r o d a  s  Listopada 1SZ7 r. Rok XXXfll

n >e c h  ż y j e  r z ą d
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

ę'Iakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
y po południu.

* *wrot rękopisów Redakcja nie odp
Ad ■ wiada‘

<1®mistracja czynna od 9 do 5 bez przerwy
^ ^ ^ ^ K a s ^ z y n n ^ o d ^ n ^ d ^ -e j^ ^

°Płata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.

m

w . O BOTH I NIEGH ŻYJE
S O C J A L I Z M !

CĘMTRAinY 
ORGAN

ir> gg=^ L.
P P S

PROLETARJUSZe WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE 51? I

W A R S Z A W A ,  ul. W areckaHs 7
Redakcja — teł. 176-70. 

Administracja — teł. 120-13. 
Drukarnia — teł. 173-43.

Konto czekowe P. K- O. Nr. 175.
>,*—_>-ry ~  >i ~i i(jV ia , -* i<*~~*~r*** —— —

NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

R A D A  NACZELNA
^eb a ta  polityczna Rady Naczelnej 
^a ła  w niedzielę w nocy aż do 4 godz. 

m'dziio nam o to, by możliwie wszyscy 
Y^ftrzyisze mogli wypowiedzieć swoje 

*■ ^nie. N aprzekór „rewelacjom " prasy 
^^szczańsk iej o „burzliwości" obrad 
^ówcy używali argum entów rzeczowych,

, p o d s ta w ia l i  swoje stanow iska w spo- 
ł°® jasny i szczery. D ebata w ykazała, 

, e ^  Partji niem a żadnych różnic pro­
te s to w y ch , niem a również różnic co do 
j**dniczej linji taktycznej na sytuację 
“^cną. Dlatego właśnie zakończyliśmy 

^ ■ Ce Rady nie tylko bez uczucia „roz- 
" ^ ę k u 11 pomiędzy nami, ale — wręcz 

Wzeciwnie — z przeświadczeniem  o we. 
^^ętrznej zwartości.

Przeświadczeniu temu dał wyraz prze­
wodniczący tow. Daszyński w przemó- 

®eniiu końcowym, którego ustęp głów- 
podajemy dosłownie:
»Rada Naczelna spełniła swój obo­

wiązek, przeprowadzając gruntowną i

obszerną dyskusję, która przyczyniła 
się do wyjaśnienia i wyrównania róż­
nic, odnoszących się wyłącznie do po­
szczególnych iorm prowadzenia walki 
opozycyjnej z Rządem. Powzięliśmy 
ścisłe uchwały zasadnicze. Rada Na­
czelna wskazała drogę proletarjatowi, 
wskazała ją w warunkach niezwykle 
trudnych, gdy tajemniczość metod 
rządzenia Państwem pozwala spodzie­
wać się najbardziej nieprzewidywa- 
nych wystąpień Rządu. Jednomyśl­
ność w powzięciu uchwał pokazuje, 
że niema tu zwycięzców ani zwycię­
żonych, że zwyciężyła jedynie soli­
darność zorganizowanego proletarja- 
tu. Zwycięzcą jedynym naszych narad 
jest Polska Partja Socjalistyczna!11 
Tow. Daszyński wyraził następnie i- 

mieniem Rady Naczelnej podziękowanie 
serdeczne kolejarzom na ręce ich p reze­
sa tow. Adama Kuryłowicza, za udziele­
nie Radzie dla jej prac prześlicznej sali.

SPRAWA MIN. MORACZEWSKIEGO
^  Jak  pisaliśm y w poniedziałek, Rada 

^czelna wysłuchała pierwszego dnia 
r f a<ł obszerne pismo min. Moraczew- 

Przewodniczący stwierdził, że 
odczytania tego pisma nie może być 

żadnym razie precedensem na przy- 
’ość. Prezes Centralnego Sądu Partyj- 

*8o tow. Marek złożył w tej sprawie 
Pfzed Radą oświadczenie, k tó re  poda- 
j  Y dosłownie, a które  R ada przyjęła 

'Wiadomości:
"Centralny Komitet Wykonawczy prze- 
**ł z końcem sierpnia r. b. Centralne- 

Sądowi Partyjnemu do osądzenia 
*pr>wę przeciwko min. Moraczewskiemu 
•  złamanie karności partyjnej.

^  piśmie swojem, przekazującem tę 
*l*r*wę Sądowi, podniósł C. K. W., że 
®|*a. Moraczewski wbrew uchwale Rady 
^•czelnej z dn. 29 maja r. b., nakazują- 
“  wszystkim członkom Partji opozycję 
W stosunku do obecnego Rządu, uchwałę

tę złamał, a pozostając nadal w Rządzie, 
brał udział we wszystkich aktach Rządu.

Centralny Sąd Partyjny wydał wobec 
tego wyrok, orzekający wydalenie min. 
Moraczewskiego z szeregów partyjnych 
za złamanie karności partyjnej oraz za 
działalność przeciwko uchwałom ciał kie­
rowniczych, nakazującym opozycję.

Niektórzy członkowie Partji zarzucili, 
że wyrok C. S. P. jest nieformalny, albo­
wiem nie wszyscy członkowie Sądu za­
wiadomieni zostali o rozprawie i nie do­
ręczono min. Moraczewskiemu aktu os- 
ska rżenia, a on sam nie został przez Sąd 
przesłuchany.

Po porozumieniu się z członkami Sądu 
oświadczam, że w najbliższym czasie zwo­
łam wszystkich członków Centralnego 
Sądu Partyjnego celem rozpatrzenia za­
rzutów nieformalności postęnowania i po­
wzięcia w tej sprawie decyzji".

SPRAWY ORGANIZACYJNE
 ̂ Sprawozdanie organizacyjne C. K. W. 

j ^ y ł  tow. Pużak. Sprawozdanie zosta- 
j .  po dyskusji — przyjęte jednomyśl- 
i do wiadomości. Omówiono zarazem 

organizacji kam.pan.ji wybor- 
^  do Sejmu i do Senatu. Rada Na- 

1,n* — zgodnie z wnioskiem C. K. W.

— wzięła pod uwagę tylko możliwość 
współdziałania wyborczego z P. S. L. 
..W yzwolenie11 i z grupami socjalistycz- 
nemi mniejszości narodowych. Form te ­
go w spółdziałania Rada Naczelna nie 
przesądziła, pozostawiając tu  swobodę 
działania C. K. W.

WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE DO C. K. W.
K. W. przedstaw ia się tedy następująco: 

tow. tow. N. Barlicki, K. Czapiński, I. 
Daszyński, R. Jaworowski, J. Kwapiński, 
M. Niedziałkowski, Z. Praussowa, K, 
Pużak, A. Szczerkowski, Z. Zaremba, 
B. Ziemięcki, Z. Żuławski.

^ R ad a  Naczelna nie przyjęła — w koń- 
^  dymisji <z C. K. W. tow. tow. Ja- 
ę T ^ s k ie g o  i Praussowej i pow ołała do 
^  A. W . decyzją znowuż jednomyślną, 

Względu na po trzebę wzmożonej pra- 
Y tow. Ziemięckiego, Pełny skład C.

POLITYKA P.P.S. W SAMORZĄDZIE
i J ^ f r o w a l i  ją tow. tow. Jaworowski . mowę, k tóre  Rada Naczelna przyjęła 

°Wicki. Sformułowali oni tezy progra- I p rzekazała  C. K. W.

^  °hw ały Rady Naczelnej, których nie 
PSli&ny z powodu spóźnionej pory u- 

^^ śc ić  w num erze wczorajszym, podaje- 
ę^dizisiaj. Je s t wśród nich wniosek tow. 
cj Pińskiego w związku z dziesięciole- 

,n rewolucji bolszewickiej. Stw ierdza-

my z całą pewnością swoich słów: sta­
nowisko całej Partji jest jasne; „rozbi­
cia11 w Partji niema; solidarność we­
wnętrzna i solidarność z klasowym ru­
chem zawodowym jest zapewniona.

DALSZE UCHWAŁY 
RADY NACZELNEJ

PRZYJĘCIE DO WIADOMOŚCI SPRA. 
WOZDAŃ C. K. W,

1.
Rada Naczelna przyjmuje sprawozda­

nie polityczne C. K. W. do zatwierdza­
jącej wiadomości.

2.
Rada Naczelna przyjmuje do wiado­

mości sprawozdania organizacyjne i ka­
sowe C, K. W.

ORGANIZACJA KAMPANJI WYBOR­
CZEJ.

Rada Naczelna upoważnia C. K. W. 
do przeprowadzenia rozmów z grupa­
mi socjalistycznemi mniejszości narodo­
wych i z P. S. L. „Wyzwoleniem1" co 
do możliwych form współdziałania wy­
borczego.

DZIESIĘCIOLECIE BOLSZEWIZMU.

Rada Naczelna stwierdza w dziesiątą 
rocznicę przewrotu bolszewickigo c a ł­
kowite ideowe bankructwo komunizmu, 
który rozpadł się na kilka zwalczają­
cych się nawzajem kierunków; kierunki 
te oskarżają siebie wzajemnie o „kontr- 
rewolucyjność11 o „zdradę11, o „bona. 
partyzm" i t. d.

Rada Naczelna poleca organizacjom 
partyjnym wyjaśniać ogółowi robotni- 
czer« rozkład ideologji i praktyki ko­
munistycznej, aby W ten sposób wzma­
cniać jedność szeregów proletarjatu.

WSKAZANIA ORGANIZACYJNE.

Rada Naczelna — zgodnie z art, 30 
statutu partyjnego — wyjaśnia, że ca­
ła lista kandydatów P. P, S. do Sejmu 
i do Senatu z poszczególnych okręgów' 
wyborczych podlega uprzedniej apro­
bacie C. K. W.

Nadto C. K. W. ma prawo rozporzą­
dzania miejscami czołowymi każdej li­
sty poselskiej i senatorskiej.

Bez zgody C. K. W. na daną listę nic 
wolno jej zgłaszać do władz wybor­
czych,

* *❖
W skazania Rady Naczelnej w zakre­

sie polityki samorządowej ogłosimy ju­
tro, pragniemy je bowiem skomentować 
nieco szczegółowiej.

Tekst uchwały, uzupełniającej C. K. 
W., brzmi:

„Rada Naczelna nie przyjmuje dy­
misji tow. tow. Jaworowskiego i Praus­
sowej.

Rada Naczelna — wobec przewidy­
wanej akcji wyborczej — powołuje w 
drodze wyjątkowej do C. K, W. tow, 
Ziemięckiego11,
Zdanie ,,w drodze w yjątkow ej11 — po­

wstało stąd. że Rada Naczelna, powołu­
jąc do C. K. W. tow. Ziemięckiego, po­
stanowiła zwiększyć na czas do Kon­
gresu liczbę członków C. K. W. o jed­
nego jeszcze towarzysza.

S/S—r

C. K. W.
UJ °®iedzenie C. K. W. odbędzie się w 
1 ? **5 dn, 11 listopada, o g. 5 p.p. w 

u Z. P. p , S. w Sejmie.

Obecność wszystkich towarzyszów - 
członków C. K. W. konieczna.

Sekretarjat Generalny.

SZERZENIE ZAMACHOWYCH NASTR0J0W
Xstna monarcha/styczne ze „Słowem11 
°*®le „nam awiają11 p. Prezydenta 

(u ^ y p d sp o lite j , by po wygaśnięciu z 
listopada m andatów  Sejmu obec- 

n*e zarządzał niezwłocznie nowych 
Motyw „konstytucyjny11 brzmi, 

^°® *tytucja mówi o tym obo- 
Prezydenta „po" wygaśnięciu 

t> o " at6w, nde mówi zaś „niezwłocznie 
° We „po" zatym może oznaczać za- 

Og . 0 kilka miesięcy, jak — dodajmy 
ebie — j dziesięć lat.

^OąSł *a'ka możliwość „in terpretacji11 
*le j  ytuc)i nikom u zdrowemu na umy- 

0 głowy nie przvidaie. — taki ..dro­

biazg" redakcji szanownego organu nie 
niepokoi. My jednak pozostajemy przy 
swoim zdaniu: pomysły „Słowa11 są na­
woływaniem Głowy Państw a do „poko­
jowego" zamachu stanu.

Rzecz naturalna, nie przypuszczam y 
ani na chwilę, by te naw oływ ania miały 
odnieść skutek. W arto  w szakże stw ier­
dzić, jak daleko już zaszedł tupet n a ­
szych domorosłych zwolenników m onar­
ch ji.

Ano, im w iększa dziś pewność siebie, 
tym mocniej się oberwie po łapach... 
we właściwym czasie.

NASZE „ROZDŹWIĘKI”.

KONFLIKT KOLEJARZY Z RZĄ­
DEM W CZECHOSŁOWACJI

Praga, 8 listopada. (PAT). Konflikt 
kolejarzy z rządem ma być załagodzony 
na podstawie stałego dodatku służbowe­
go, który zostałby wliczony do pensji. 
Dodatek ten pochłonąłby 57 milj. koron. 
Kolejarze natomiast domagają się zwięk­
szenia pensji, na które potrzeba by 97 
milj. koron czeskich i wymagającego po­
krycia pozabudżetowego, czemu sprze­
ciwia się Ministerjum Kolei. Rokowania 
z kolejarzami prowadzi premjer Svehla. 
Istnieje nadzieja, że kompromis dojdzie 
do skutku.

NOWY ESTOŃSKI MINISTER 
SPRAW ZAGRANICZNYCH

Tallin, 8 listopada. (PAT). Prezydent 
republiki zaproponow ał przyjęcie teki 
Spraw Zagranicznych posłowi estońskie­
mu w Helsingforsie Hełlatowi. H eliat za­
ofiarowaną mu tekę przyjął. Nominacja 
nastąpi w dniach najbliższych na zasa­
dzie odaoowiedniei uchwały parlam entu.

Prasa mieszczańska pociesza sa­
ma siebie, jak może, pisząc o wyni­
kach prac Rady Naczelnej P. F. S. 
Jakże to? Niema ani rozłamu, ani ża­
dnego skandalu, ani naw et drobniej­
szej awanturki! Naogół tedy pisma— 
co praw da nie wszystkie — powia­
dają mniej-więcej tak: zwyciężyła
karność partyjna; rozdźwięki trw ają 
nadal; może będą się pogłębiały; a 
niektóre dzienniki umieściły nawet 
zgoła sfałszowane rzekom e oświad­
czenie tow. Daszyńskiego,

Spróbujmy raz jeszcze wyjaśnić, 
na czym polega błąd tych wszelkich 
rozumowań i przewidywań.

W idzicie, panowie; P. F. S. nie jest 
partyjką w inteligiencko-mieszczań- 
skim rozumieniu wyrazu. Nas łączy 
nie jakaś chwilowa spółka politycz­
na, tymbardziej nie „spółka wzajem­
nego zabezpieczenia mandatów po­
selskich11, nie czyjś rozkaz; łączy nas 
cała ideologja, przemyślany, szcze­
gółowo opracowany, na lata  obliczo­

ny program, łączy tradycja, niezna­
na innym obozom i kierunkom. D la­
tego właśnie tak  rzadko mamy po­
śród siebie różnice co do zasadni­
czych poglądów na taktykę ruchu 
robotniczego; dlatego nasze różnice 
—i tak  było podczas obrad Rady Na­
czelnej — dotyczą praw ie zawsze 
spraw, k tóre wymagają dyskusji, wy­
jaśnień, ale to nie są „rozdźwięki11,' 
mogące spowodować jakiekolwiek- 
bądź istotne skutki w praktyce co­
dziennej walki proletarjatu . ;

U nas mówi się tak: to a to było 
błędem; to a to było źle zrobione; to 
a to wymaga złagodzenia; to a to 
wymaga zaostrzenia. Centralny Ko­
m itet W ykonawczy przysłuchuje się 
wszystkim odcieniom opinji i stara  
się je później w miarę możności — 
uwzględnić. Oto „tajem niczy11 powód, 
dla którego i ostatnia Rada Naczel­
na została zakończona, bez zwycię­
zców i bez zwyciężonych11.

S. K.

P.P.S. W SAMORZĄDZIE MIEJSKIM
W ybory z niedzieli ubiegłej przynio­

sły nam z kolei w Płocku, w Chełmie i 
w Kowlu 21 m andatów radzieckich. O-

gółna zatym cyfra radnych miejskich P. 
P. S. wynosi w chwili obecnej 1142, nie 
licząc M ałopolski.

P. R0M0CKI ROBI DROŻYZNĘ
PODWYŻKA CEN BILETÓW KOLEJOWYCH

Z dniem 1 stycznia 1928 ceny biletów 
kolejowych zostaną podwyższone. Podo­
bno przy dotychczasowych cenach kolej 
dokładała. Podwyżka zależnie od odle­

głości wynosić będzie od 10 do 20 % do­
tychczasowej ceny. Również nieznacz­
nej podwyżce ulegną ceny biletów na 
kolejach podmiejskich.

GRUDNIOWA SESJA RADY LIGI NAR0D0W
G inew a, 8 listopada. (PAT.). W 

dniu 5 grudnia r. b. rozpocznie się 
48 sesja Rady Ligi Narodów- P rze­
wodniczyć będzie delegat Chin, Po­
rządek  dzienny nadchodzącej sesji 
zawiera między innemi petycje li­
tewskie z powołaniem się na art. 11 
paktu Ligi oraz 2 spraw y gdańskie, 
mianowicie kwestja W esterplatte i 
sprawa Port d 'attache. R eferent dla 
sprawy litewskiej nie jest jeszcze 
wyznaczony. Pozatem  oczekiwane 
są interesujące debaty w kwestji op­

tantów  węgierskich oraz w związku 
z zatargiem  niemiecko - tureckim  w 
sprawie krążownika „Salamis". O- 
statnia ta kwestja posiada pierwszo­
rzędne znaczenie prawno - politycz­
ne, pociąga ona bowiem za sobą ko- 
nieozność in terpretacji artykułów  
T rak tatu  W ersalskiego, dotyczących 
rozbrojenia Niemiec. W reszcie znaj­
duje się na porządku dziennym pro­
pozycja Cham berlaina zredukowania 
sesji Rady Ligi do 3-ch roiczme.

SOCJALIŚCI FRANCUSCY W WALCE Z KARĄ
ŚMIERCI

towanych projekt zniesienia kary
śmierci.

Paryż, 8 listopada. (AW.). Frakcja 
socjalistyczna złożyła w Izbie Depu-

UKŁAD STANÓW ZJEDNOCZONYCH Z FRANCJĄ 
W SPRAWACH CELNYCH

Paryż, 8 listopada. (AW.)- Dzisiej­
sza prasa poranna umieszcza donie­
sienia z W aszyngtonu, według k tó ­
rych odpowiedź amerykańska na c- 
s ta tn ią  notę francuską, w spraw ach 
celnych, po odbytej konferencji Kel- 
loga z posłem francuskim Glaudelem

została wysłana w drodze telegra­
ficznej do Paryża. W aszyngtońskie 
koła oficjalne są zdania, iż przy  o- 
becnym stanie spraw y z łatwością 
dojdzie do zawarcia prow izoryczne­
go układu między obu państwami.

TOW. PAUL B0NC0UR PRZEW0DN. KOMISJI 
SPRAW ZAGRAŃ. IZBY DEPUTOWANYCH

Paryż, 8 listopada. (PAT). Paul Bon- 
cour wybrany został 21 głosami przeci­
wko 9 na stanowisko przewodniczącego

komisji spraw zagranicznych izby depu­
towanych.

STRAJK I LOKA JT W NIEMIECKIM PRZEMYŚLE
TEKSTYLNYM

Berlin, 8 listopada. (PAT). Sytuacja w 
przemyśle tekstylnym na prawym brze­
gu Renu uległa znacznemu zaostrzeniu. 
Jak donosi „Vorwaerts11, 7 fabryk dywa­
nów i materjałów używanych do wyro­

bu mebli objętych zostało strajkiem. Lo­
kaut w przemyśle tekstylnym ma być 
dzisiaj ogłoszony. Również na lewym  
brzegu Renu strajk w przemyśle tekstyl­
nym coraz bardziej się rozszerza.

ARGENTYNA A LIGA NAR0D0W
Madryt, 8 listopada. (A. W.). Bawiący 

w Madrycie argentyński minister spraw 
zagranicznych ośwriadczył, iż sprawa po­
wrotu Argentyny do Ligi Narodów jest 

*• kwestia naibliższeifo czasu i hvłabv iuż

załatwioną, gdyby nie zbyt wolne tempo 
prac parlamentarnych. Decydujący jest 
tu moment, iż Liga Narodów przestaje 
być powoli Ligą zwycięzców.
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Z B L 1 Z K A  1 Z D A I E K A
ZA PRZYKŁADEM ZACHODU.
Niedawno pełna inicjatywy towa- 

rzyszfka partyjna opowiadała mi o 
wystawie chałupniczej, którą wi­
działa w Berlinie, Wczoraj zmowti 
tow. Kra helska opisywała w „Ro­
botniku" wystawę „młodych" — 
czyby, pytamy, nie należało pomy­
śleć u nas o wystawie PRACY? Ty­
le się pisze o wystawie powszechnej 
w Poznaniu, k tóra ma zwrócić na 
Polskę uwagę całego świata. A mo- 
żebyśmy uwagę całej Polski zwróci­
li na warunki, śród których żyje i 
praciuiie robotnik polski? To nie tyl­
ko, aby raczył zwrócić na to uwagę 
snob międzynarodowy, ale my po- 
prostu, ludzie pracy i ludzie myśli, 
ludzie czynu i ludzie czujący się od­
powiedzialnymi wobec sumienia i hi- 
storji za życie i zdrowie pokoleń pol­
skich, Co my wiemy o życiu i zdro­
wiu robotnika polskiego, robotnicy 
polskiej, o pracy młodocianych? Kie­
dy w r. 1889 inspektor pracy w W ar­
szawie, carski urzędnik lekarz dr. 
Światłowskij ogłosił pracę o „Robot­
niku Polskim", rzece opartą na ma­
teriale, niedostępnym dla polskiego 
badacza, otworzyliśmy usta z boles­
nego zdziwienia. A byli tacy, co 
dowodzili, że „to wszystko" jest 
kłamstwem, wymyśl on em przez Mo­
skala dla pognębienia „polskiego" 
przemysłowca. Kiedy następnie A- 
dołf Suligowski zorganizował ankie­
tę mieszkaniową miasta Warszawy 
— stanęły szlachetnym łykom włosy 
na głowie z przerażenia i byli też 
bardzo niezadowoleni1: ach co za
nietakt obnażać takie brzydkie rze­
czy wobec świata. Inicjatywa wy­
szła od konserwatysty (podówczas 
realisty). Gdyby była wyszła od 
socjalisty, powiedzianoby: zły pat-
rjoła rozmyślnie z projektem takim 
wystąpił, aby „poniżyć Polskę wo­
bec świata".

Dziś wiemy znacznie więcej o 
wszystkich tych ciężkich i smutnych 
sprawach. Są dzienniki,, które sta­
rają się odsłonić prawdę. Sprawa 
mieszkaniowa nie schodzi ze szpalt 
pism stołecznych, najbardziej łykom 
oddanych. Wszystkie te wiadomo­
ści zebrać, oświetlić je przy pomocy 
wykresów, grafików, map porów­
nawczych. wskazać co się czyni w 
Anglji, w Wiedniu, w Paryżu, w Cze­
chosłowacji' i Sztokholmie w dziedzf- 
nie sprawy mieszkaniowej (ze stano­
wiska potrzeb klasy robotniczej). 
Odsłonić tragedję pracy ludzkiej w 
Polsce, w stolicy, w Łodzi i na ca­
łym obszarze państwa, po miastach 
i na roli, w fabryce i w warsztacie 
rzemieślnilcizym, pracę kobiet i mło­
docianych, pracę dzieci i okrutną 
pracę chałupniczą, odsłonić działal­
ność zapobiegawczą w dziedzinie o- 
chrony pracy, pomocy lekarskiej, o- 
pieki nad młodocianym robotnikiem

UWAGI GOSPODARCZE
POŁOŻENIE NIEMIECKIEGO RYNKU KONFEKCYJNEGO

Podobnie jak w innych gałęziach pro­
dukcji niemieckiej, i na rynku konfek­
cji następuje zwiększanie się stałe za­
potrzebowania wewnętrznego. Niemcy 
racjonalizują i standaryzują swoje gos­
podarstwo, zrozumieli, że istnienie prze­
mysłu zależy od produkcji taniej i gatun­
ku wytworów, że podstawą ro®woju jest 
zaspokojenie zapotrzebowania wewnę­
trznego; że wywóz jest dopiero wtórnem 
zjawiskiem gospodarczem.

Konfekcja niemiecka produkuje od 
lipca względnie sierpnia intensywnie, za­
mówień ma tyle, że nie może ich termi­
nowo uskutecznić do końca roku, a to 
tembardziej, że tkalnie sukna nie mogą 
podążyć za zamówieniami!

Wieczne straszydło konfekcji — moda 
w tym roku nie zmienia kapryśnie 
wśród sezonu swych rozkazów i kon­
fekcja może spokojnie wytwarzać wiel­
kie zasoby, nie narażona na znaczne 
straty.

Konfekcja damska jest najbardziej o- 
żywiona, w szczególności fabryki płasz­
czy damskich jesiennych i zimowych nie 
są w stanie pokryć zapotrzebowania, 
przytem rozpoczynają się przygotowania 
do sezonu wiosennego i letniego. Kon­

fekcja sukien damskich, podobnie jak 
konfekcja dla panienek, chłopców i dzie­
ci ma nadmiar zamówień.

Dla strojów damskich jest na niemiec­
kim targu wielkie zapotrzebowanie eks­
porterów do krajów skandynawskich, 
Hoilamdji i Szwajcarji. Konfekcja tualet 
znalazła wielkie ułatwienie w tanim a 
wspaniałym jedwabiu sztucznym.

Konfekcja męska jest w równie do­
brem położeniu, aśe tak samo, jak w 
konfekcji damskiej, trudno o sukna, i 
fabryki nie przyjmują już zamówień na 
luty.

Wyrób bielizny podniósł się, nawet w 
dziedzinie bielizny damskiej. Wzmożona 
wytwórczość i konieczność dawania 
dłuższych kredytów, powolnie wpływa­
jących, wywołują zwiększenie się kapi­
tału obrotowego, do czego przyczynia 
się wzrost cen materjałów jak i roboci­
zny.

Fabrykanci niemieocy, zrozumiawszy 
wpływ dobroczynny wysokich płac ro­
boczych, na zapotrzebowania, a zatem 
r.a całe gospodarstwo społeczne, godzą 
się, jak widać z licznych zjazdów prze­
mysłowców i kupców, na zwyżkową 
tendencję płac roboczych. H. D.

OBRADY P.S.L. PIAST
W dniu wczorajszym rozpoczęły się o- 

brady Zarządu Głównego P. S. L. „Pia­
sta". Obradom, w których uczestniczą 
wszyscy członkowie Zarządu w liczbie 
25, przewodniczy p. Witos, *-•-

Po dyskusji zostały przyjęte rezolucje 
celem przedłożenia ich Radzie Naczelnej, 
której posiedzenie odbędzie się 19 i 20 b.m.

Rezolucje stwierdzają, iż P.S.L. Piast nie 
zatracając niezależności ruchu ludowego, 
gotowe jest współdziałać z innymi czynni­
kami politycznymi w ramach zasad w pro­
gramie określonych. Granice powyższe o- 
kreślają i określać będą w przyszłości sto­
sunek P.S.L. Piast do rządu. Dalej rezolu­
cja stwierdzą, że Zarząd Główny P. S. L. 
Piast dołożyć chce wszelkich starań celem 
zjednoczenia ruchu ludowego.

Wreszcie Zarząd Główny P.SX. Piast 
odrzuca „wszelkie podszepty i propozycje 
usunięcia pewnych osób za cenę wyborcze, 
go poparcia".

„Zarząd Główny P.S.L. „Piast" stwier­
dza, że poseł Antoni Szmigiel złamaniem 
karności partyjnej i wydaniem pisma u- 
siłuje rozbijać jedność Stronnictwa, przez 
namawianie członków do porzucenia 
Stronnictwa i obiecanie im korzyści ma­
terialnej, działał na szkodę Stronnictwa. 
Wobec powyższych faktów i wobec nie­
zbitego dowodu, że poseł Szmigiel stanął 
w sprzeczności ze statutem, wyłącza się 
go ze Stronnictwa".
Jednocześni® przekazano sądowi par­

tyjnemu do rozważenia zarzuty przeci­
wko działalności niektórych członków. 
Ponadto Zarząd Główny stwierdził, że 
członkowie Klubu Parlamentarnego P. 
S. L., którzy wystąpili z Klubu, prze­
stali być jednocześnie członkami PSL. 
, Piasta",

Pod koniec posiedzenia p. Witos zgłosił 
rezygnację ze stanowiska prezesa Zarządu. 

1 Rezygnacji tej Zarząd nie przyjął.

i nad pracującą kobietą, opowiedzieć 
o Kasa/ch Chorych, z których dobro­
dziejstwa w samej Łodzi wykluczo­
nych jest osiem tysięcy kobiet (we­
dle statystyki podanej w „Głosie 
Prawdy"), opowiedzieć, jak to dzie­
ci „naturalne" — wykluczone są z 
dobrodziejstwa ustawy o Opiece 
Społecznej — rozłożyć światła i cie­
nie, składające się pospołu na obraz 
— prawdy — oto zadanie możliwe 
do spełnienia. Gorąco zachęcamy 
do podjęcia starań w kierunku reali- 
ziacji tych pomysłów. Jest wielu 
działacz ów w  Polsce, którzyby po­

parli tę inicjatywę- Od związków 
zawodowych zależy, aby została 
zrealizowana, od organizacji kobie­
cej, od TUR'a, od Mimisterjum Pra­
cy i Opieki Społecznej, od Towa­
rzystwa Postępu Społecznego, od 
Stowarzyszenia Ekonomistów i Sta­
tystyków. Otwiera się przed czło­
wiekiem „myślącym społecznie" w 
Polsce olbrzymie i piękne pole pra­
cy.

I nie wątpię, że inicjatywa będzie 
urzeczywistniona.

Henryk Bezmaski,

ECHA ZJAZDU GMIN WIEJSKICH
Wczorajszy „Głos Prawdy" podając 

sprawozdanie ze Zjazdu Związku Gmin 
wiejskich stwierdza: 1) wybór Rady i
Zarządu Związku, 2) zwycięstwo obozu 
sanacyjnego i klęskę „piastowców" oraz 
rzekomo reprezentowanej na Zjeździ® 
„Niezależnej Partji Chłopskiej".

W odpowiedzi na powyższe enuncja­
cje notorycznego „Głosu Nie-Prawdy" 
podkreślić należy:

1) Rada Związku i Zarząd nie zostały 
wybrane, ponieważ statut wyraźnie po­
wiada, iż władze Związku wybiera Zjazd, 
a przewodniczący piastowiec Gliszczyń­
ski nie dopuścił do głosowania kandyda­
tów Komisji Matki, pomimo wyraźnego 
brzmienia artykułu 12 statutu, iż Radę 
i Zarząd wybiera ogólno-krajowy Zjazd 
delegatów i pomimo artykułu 15, który 
wzmacnia to postanowienie, dodając iż 
Komisja Matka jest obowiązana poddać 
swoje kandydatury głosowaniu Zjazdu.

2) Komisja Matka przyjęła listę kan­
dydatów, na której figurują przedewszy- 
slkiem znani chjeniści i pi as tow cy z nie­
wielką domieszką „Wyzwolenia" to jest 
elementy w olbrzymiej większości zde­
cydowanie wrogie Rządowi, które wo­
bec ogólnego wzburzenia delegatów łą­
cznie z endeoko - piasłowem prezydjum 
w popłochu opuściły Zjazd ku ogólne­
mu zadowoleniu.

3) Zjazd bynajmniej nie przyjął entu­
zjastycznie p. Ministra Składkowskiego,

Przeciwnie, na powitanie jego ze w'sẐ  
stkich stron sali zerwały się gromcie 
krzyki, — żądamy demokracji, posza-ń0 
wania Konstytucji i reformy rolnej.^ .

4) „Niezależna Partja Chłopska 
występowała na Zjeździe, nie posiadaj 
eni jednego zwolennika.

Jedyną zdecydowaną i twórczą 
na Zjeździe była frakcja Polskiej 
Socjalistycznej, imieniem której na ń]  ̂
idzie, na plenum i w komisjach ^  
powali tow. tow. Chodyński i Niemy*-\ 
członkowie Centralnego Wydzia
Wiejskiego P. P. S. .

Taki jest rzeczywisty przebieg Zjazdy 
Nie dziwimy się jednakie „Głosowi P1" 
wdy", iż przekręca fakty i nagina i® 
swoich celów. . ,

Je s t ' rzeczą zrozumiałą, iż podoba 1 
się metody faszystowskiego prezydi3*0’ 
które według swojego widzimisię P° 
gwałciło statut, kierując się wzorem °* 
becnego rządu, nie szanującego Komj T 
tucji. Pozostaje nam powinszować „Gf0 
sowi Prawdy" nowych sojuszników 
du witosowców i firmowych endekó*' 
stwierdzić, iż nie przejdziemy do porZ4 ' 
ku dziennego nad dokonanym pogw .. 
ceniem statutu i w obronie demokraci 
zażądamy zwołania nadzwyczajnego 
zdu Związku, który wybierze Ra1<« 
Zarząd oraz udzieli należytej odpravT 
faszystom oraz ich sanacyjnym eutuzi* 
storn.

SAMORZĄD STOLICY
Z KOMISJI FINANSOWO-BUDŻETOWEJ RADY MIEJSKIEJ

wo
W dniu wczorajszym komisja finanso- 

budżetowa Rady Miejskiej zaak 
ceptowała wniosek magistratu w sprawie 
zaciągnięcia pożyczki w Państwowym 
Banku Rolnym w wysokości 2.000.000 zł. 
na rezerwy zbożowe. Wniosek ten zło­
żony z inicjatywy rządu — wywołał w 
komisji dyskusję, przyczem okazało się, 
że najsceptyczniej odnoszą się do niego

radni Mańkowski i Schweitzer obM 
klubu sanacji. yi

Jako organ wykonawczy przy 
sposobieniu rezerw w Warszawie z0® 
ły wyznaczone Miejskie zakłady zaop3 
trywania Warszawy. ,

Przy podziale referatów budżetowy 
w komisji uderzało bezkrytyczne pój*  ̂ j 
sanacji na rękę „kołu narodowemu 
prezesowi komisji p. Michalskiemu,

ŚMIERĆ PRZEZ SŁUCHAWKI
Angielskie czasopismo lekarskie „Bri- 

tish-Medicin-Journal" opisuje niezwykły 
wypadek śmierci kobiety przy radjo. 
61-letnia ta kobieta, udając się na spo­
czynek, nałożyła słuchawki radioapara­
tu, poczem ustawiła na nocnym stoliku 
lampę elektryczną. Jak stwierdzają rze­
czoznawcy - elektrotechnicy, musiała 
być uszkodzona izolacja zarówno prze­
wodnika u lampy, jak i przewodnika ra­
diowego. Wskutek tak fatalnego zbiegu 
okoliczności nastąpiło podwójne krótkie 
spięcie i leżącą w łóżka kobietę raził 
prąd o sile 240 wolt, który ją zabił.

Wypadek powyżej opisany nie jest o- 
dosobniony. Również w Niemczech zda­
rzyło się, że pewna kobieta przy słucha-

niu radja padła trupem. Przyczyną * 
tym wypadku nie był aparat radjo'*?1 
lecz uszkodzony przewodnik elektrf
ny. W tych wypadkach aparat radjo 
zastępuje przewodnik i śmierć nasiej 
je podobnie, jak w wypadku, kiedy c**® 
wiek zostaje włączony do bardzo 
go prądu. -

Jest tedy pożądane, aby unikano ® 
tykania przewodników elektryczny^
kiedy się ma słuchawki na głowi®'

ez?Nigdy bowiem nie mamy pewności, 
instalacja elektryczna nie jest uszkod2^  
na i narażamy się na największe 
pieczeństwo, gdy ze słuchawkami ra ' 
wemi dotykamy się przewodnika.

DUHAMEL 0 ROSJI 
BOLSZEWICKIEJ

„PODRÓŻ DO MOSKWY"
Jerzy Duhamel należy do najsubtel- 

szych autorów - poetów, powieściopi- 
sarzy i filozofów spółczesnej Fran­
cji. Mało, zbyt mało jest znany w Pol­
sce. Znawca duszy ludzkiej, jej naj­
głębszych i najlżejszych drgnień jest 
przedewszystkiem autorem - psycholo- 
kiem, który analizuje zwłaszcza dusze 
„proste" - żołnierzy, drobnych „niecie­
kawych” urzędników i t. d. „Anty- 
intełektualistą" nazywają go jedni, bo 
mniejszą rolę przypisuje świadomemu 
umysłowi, niż stanom uczuciowym; „do­
lorystą" nazywają go inni, bo lubi 
zatrzymywać się przy bólu (dolor) ludz­
kim.

„Wielkim podróżnikiem" nazywa go 
jeden z krytyków. Istotnie podróżuje 
wiele — bywał w Tunisie i w Finlau- 
dji... ale wszędzie stosował w siwych 
przeżyciach i opisach ową swoją „me­
todę serca", nigdy polityczną. Polity­
kiem nie jest, do tego się sam chętnie 
przyznaje.

Niestety, utalentowany „dolorysta" 
wstąpił na ten obcy sobie grunt w swej 
nowej książce „Podróż do Moskwy"; 
są to wrażenia z odbytej podróży do 
sowietów, do Moskwy i Leningradu. 
Rezultat? Sporo ładnych, duhamelow- 
skich, subtelnych ustępów, gdy jest po- 
prostu psychologiem i poetą, natomiast
— powiemy szczerze — również sporo 
naiwności, gdy próbuje być politykiem, 
oceniać i nawet przewidywać fakty po­
lityczne.

Czy broni bokzewizmu? Raczej tak, 
• stanowczo nawet tak... Ale ta obro­
na jest naprawdę dziwna. Bolszewizm
— to porządek, zachwyca się Duha­
mel. Dobrze, niewątpliwie ter or bolsze­
wicki zaprowadził jaki - taki ład’ i po­
rządek; za cara też był porządek. Ale 

, co widzi dobrego i słusznego poza „po­

rządkiem"? Tu apologetycznie nastro­
jony autor zaczyna się gubić. Wiele 
rzeczy mu saę nie podoba. Np. — cen­
zura! ach, ta cenzura! Autor opowia­
da nam, że jakkolwiek przyjmowany w 
Bolszewji z wielkiemi honorami i sym- 
patją, musiał tezy swych odczytów 
przedkładać cenzurze. To go natural­
nie uderzyło. Spostrzegł więc, że wie­
lu pisarzy, zwłaszcza starszych, zosta­
ło poważnie ograniczonych w swej pra­
cy przez cenzurę. Wielu z nich nie 
mogło — pisze — poprostu nic wyda­
wać przez dłuższy czas. I po co to 
wszystko? — biada Duhamel — skoro 
zakazane utwory są rozpowszechniane 
tajnie i wszyscy je znają na pamięć? 
Rewolucja rosyjska jest dość silna, aby 
zmieść cemzurę. „Niechże więc zniesie 
cenzurę", a wówczas i t. d. (str. 85).

Niech zniesie cenzurę! z takiem we­
zwaniem, iście „dolorystycznem" zwra­
ca się Duhamel do Stalina, który na­
wet w partji komunistycznej nie ze­
zwala na dyskusje szeroką i opozycjo­
nistów zamyka do kryminału. Autor 
nie spostrzega, że zniesienie cenzury — 
to demokracja, nb. „burżuazyjna". Nai­
wność.

Nie podoba się mu także wychowa­
nie — to „doktrynizowanie" w szko­
łach, które „wydało mi się tak samo 
ohydne jak w naszych dawnych szko­
łach religijnych". Uderza mię, powia­
da dalej, „ta wybitna rola, jaką przy­
pisuje się od dzieciństwa nauczaniu po­
litycznemu, a przytem — charakter te­
go nauczania, jego nieprzejednanie do­
gmatyczne, jego metoda katechizmowa, 
jego formuły, jego cytowanie tekstów" 
(str. 82) i t. d.

Ale ten charakter polityczno - dog­
matyczny wychowania także jest prze­
cie związany z istotą dyktatury.

Bolszewizm to dobra rzeoz, wciąż 
pow tarza autor. Ale (obok cenzury i 
wychowania) trzeba skrytykow ać także 
system własności (str. 56). „Jestem 
Di'zekonamv. że państw o rosyjskie po­

czyni coraz liczniejsze ustępstwa na 
rzecz własności prywatnej" (!!). Albo­
wiem teorje muszą ustąpić „wobec do­
wodów płynących z głębi natury ludz­
kiej". i t. d.

Cóż więc zostaje z bolszewizmu, ko­
chany p. Duhamel? Jeśli pan zniesie 
oenzurę i zaprowadzi demokrację; jeśli 
stopniowo zniesie sowiecki system wła­
sności; jeśli zniesie system wychowania 
etc., cóż, zapytujemy, zostanie? I ozy 
to możliwe, żeby „sympatyczny" bol­
szewizm pozostał, ale niesympatyczna 
cenzura i niesympatyczny system wła­
sności zostały zniesione? O naiwności!

Teraz jeszcze teror. Naturalnie za­
chodni demokrata i subtelny humani­
sta, Duhamel, nie umie z początku so­
bie dać z nim radę. Wiele ofiar co- 
prawda odlicza na rachunek wojny, na 
rachunek „białych" etc., ale po wszy­
stkich odliczeniach „lista ofiar pozo­
staje długą" (209). Duhamel nagle znaj­
duje wyjście, aby bolszewików uspra­
wiedliwić: „Sądzę, że popełniamy błąd 
sądząc Słowian naszem sercem zacho. 
dniem"! Teraz jasne, nie metoda jest 
winna, lecz słowiańszczyzna: „Rosjanie 
są stworzeni dla niebezpiecznych za­
baw". Dla nas więc, Europejczyków, 
— humanizm, a dila dzikiej słowiańsz­
czyzny dzikie metody terorystyczne. 
„O wielki narodzie, kiedyż przesta­
niesz torturować sam siebie?" koń­
czy Duhamel.

Polacy należą widocznie, zdaniem Du­
hamela, również do tej kategorji wscho­
dniej, bo (opowiada), gdy byłem w War­
szawie, zapytywałem o los więźniów 
politycznych. Odpowiedziano mi: „In­
teresuje się pan więźniami? Ba! my je­
steśmy do tych rzeczy przyzwyczajeni. 
Praiwie cały obecny rząd siedział w 
więzieniu. Na każdego przychodzi ko­
lej. Nie przypisujemy tym rzeczom 
tego znaczenia, co wy".

Takich naiwnych spostrzeżeń i za­
bawnych teoryjek spotykamy u Duha­
mela

A teraz kwestja wojny. D. bał się, 
że sąsiedzi rozpoczną wojnę z Rosją 
bolszewicką. Zaczyna więc „badać”, 
kto laką wojnę może zacząć. Czyni to 
dosyć zabawnie. Kto właściwie może 
zaatakować Rosję? Finlandja? {!). Ale 
— powiada — znam ten pracowity lud 
fiński i td . Więc nie Finlandija. Cze­
chosłowacja? (!!). Ale Czesi (którzy 
zresztą nie mają granicy wspólnej z 
Rosją) są słowianami zachidnimi i t. d. 
A więc nie Czesi. Więc chyba Polacy. 
Istotnie, gdy byłem w Polsce, mówiono 
mi (?): „Nie wiemy, jaką niespodzian­
kę gotuje nam marszałek na wiosnę; z 
kim rozpoczniemy wojnę".

Jak wiadomo, D. obracał się w War­
szawie przeważnie w kołach komuni­
stycznych.

Bieda to wielka, gdy poeta (utalento­
wany) zaczyna nagle pisać polityczne 
studja o narodach, których nawet ję­
zyka nie zna. Duhamel oczywiście nie 
zna ani języka polskiego ani rosyjskie­
go; sam to zresztą zaznacza.

Jednakowoż te szkice pochwalne dla 
bolszewizmu są bardzo szczególne. Ta­
kie pochwały na zdrowie bolszewikom 
nie wyjdą. Np. D. stwierdza, że nie 
mógł znieść „atmosfery donosicielstwa" 
w Moskwie i Leningradzie. Ciągle mi 
szeptano, powiada Duhamel, „Proszę 
nie ufać X."; a za chwilę X mi szepce 
na ucho o osobie, z którą przed chwilą 
rozmawiałem: „Proszę z nią nie rozma­
wiać zbyt swobodnie". Kiedyż, pisze 
nasz autor, Bolszewja wyrzeknie się na- 
wyczek politycznych starego porząd­
ku?

Wszędzie również złodziejstwo, kra­
dzieże. Pewnego razu, opowiada Du­
hamel dość pikantną anegdotę mo­
skiewską: okradziono w tramwaju sa­
mego komisarza oświaty Łunaczarskie­
go. Pod naciskiem policji bolszewic­
kiej (!) złodzieje pieniądze odesłali z 
dopiskiem: „Myśleliśmy, że to jakiś
nepman (burżuj); nie wiedzieliśmy, że 

Jk* m sz kochany komisarz ludowy" UL

„Nigdy nie czułem się tak da 
człowiekiem zachodu, konkluduje „ 
tych wszystkich spostrzeżeniach Di 
tam w Rosji". Ta powolność, da' 
ność, beztroska, fatalizm, to o dk te , 
nie wszystkiego na jutro, to marzy*3* g 
stwo, ta pasja robienia p r o j e k t ó  < >
których się wie, że nie dadzą się ^ ^  
lizować, ta niezdolność do mierz® 
czasu... jg,

Azja, jednem słowem, chce P°Tgj* 
dzieć nasz autor. Jak widzimy, iJc° 
jego utworu jest chwalenie ^ ,teb' 
ków; poeta w autorze jednak jest 8̂  ^  
szy i prawdziwszy od ideologa- ^  
brazki szkicowane przez D. zaprz®^,g/  
ją wywodom politycznym, naiwni® 
sztą skonstruowanym. nui**'

Jeszcze jedna maleńka uwaga- 
mel stwierdza, że niema konweflCP^ 
terackiej między Rosją a zachodem- 
dnakowoż powiada, urzędowy r . jpi- 
„Gosizdat" wypłacił mi z własne) ^  
cjatywy honorarjum za wszystkie P 
tłomaczone moje książki i 24 |  ,](l'
mną umowę na przyszłość. Tak 
wy był bolszewicki Gosizdat na 
mela. Naturalnie, jesteśmy pewni* 
ten dziwny wyjątek bynajronie' p. 
wpłynął na polityczne stanowisk 
Ale czy nie byłoby taktowniejsz®^^-1 
rzucić te wyjątkowe łaski Gos j, 
skoro ma się pisać książkę 0 
szewji? p .

Kończymy. Książka D uham el® ^, 
wiera niektóre trafne myśli i ®P ^  
żeni a (talent zostaje talentem), 
jednak jest nieporozumieniem- jjty'
mel zabawił się w polityka, 3 
kiem — sam mówi — nie jest- °i0\ste' 
pozostaje to, te  smutna prawda 
wieka przedostaje snę poprzez 0 ' 
pro-bolszewicką ideologję 
hraz naszkicowany przez 
jest straszny. Wbrew intencjom 3

Kazimierz Czap1
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KREMATORJA.
Jedao z wczorajszych pism popołu- 

j^ow ych przyniosą wiadomość o tern, 
^koby RZą{j przygotowywał dekret o 
5*aianiu zwłok i o ustanowieniu w 
_^isce krem atorjów  czyli zakładów do 
^ ^ a n ia  zwłok.
^  wiadomość ta  jest prawdziwa, 
t . /^ y w iś c ie  zamiarowi tem u możemy 
Yko przy klasnąć. Krem atorja istnieją 
* °d wielu lat we wszystkich pań- 

ach na Zachodzie oraz w Ameryce, 
przeciwko spalaniu zwłok wy- 

ppowało stale duchowieństwo i to bez 
°*nicy wyznań.

R y ło b y  pożądane, ażeby w raz z de- 
®tem o krem atorjach Rząd uregulo- 
M łakże sprawę gminy bezwyznanio­
wi która dla tysięcy obywateli pol- 

■ ^h  jest jedną z najbardziej palących 
^estji.

to słychać na śmiecie?
k r o n ik a  t e le g r a f ic z n a

° per e tk o w a  b it w a  m o r sk a .
Biiu-o informacyjne kowieńskiego mi- 

, terjum spraw wewnętrznych podaje 
°®«uiikat o niezwykłem starciu na 

j ®r*u wojennego okrętu litewskiego z 
J ^ la podwodną kontrabandzistów. 
^°Oiunikat ten brzmi: „Trzy dni temu 
s °)enny statek litewski „Prezydent 
od}etc>na" zauw®żył w pobliżu Połągi w  
£4?0ości 7 mil morskich od brzegu 
^ z podwodną nieznanego typu. Łódź 

., cBwili zauważenia jej przez pancer­ek
*7,

^ z ę ł a  uciekać w kierunku Liba­
ny’ rozwijając maksymalną szybkość 17 

w ó w  na godzinę. Na sygnał dany z 
2~®Cernika, oznaczający wezwanie do 

yman‘a łódź podwodna nie re- 
^«^Wała, uciekając w dalszym ciągu. 
ł°d r CZaS s*a ê Ĵ óał kilka strzałów do 
j ^ i '  poczem udało mu się wysadzić 
J ij^°kład 6 żołnierzy ze swej załogi.

sią okazało, łódź podwodna nale- 
^  f  do przemytników. Znaleziono w  

e) 30.000 litrów spirytusu i inne to- 
Przemycane do Litwy. Pancernik 

j *">'w'ał odprowadzić łódź do Kłajpedy, 
]j. 2 załoga łodzi opanowała żołnierzy 

awskich, zerwała linę, na której łódź 
Wadzona była przez pancernik i w  

^  sposób kontrabandziści uszli,

Ka t a s t r o f a  k o l e j o w a  p o d
ESCORIAL.

^ pobliżu Escurial (Hiszpanja) w y. 
^  żyła się wczoraj wskutek rozłuźnie- 

szyn katastrofa pociągu pośpiesz- 
«o, który znajdował się w pełnym 

^u z :e . 5 wagonów, a m. in. wagon 
si (T Uracyin y- w którym właśnie za- 

stołów 40 osób, stoczyło się 
^^ czn e j pochyłości i uległo rozbiciu 
°sób odniosło rany.

Poty ó D ż  W STANACH ZJEDNO­
CZONYCH.

Agencja Reutera dowiaduje się z Bo.

Z OKAZJI DZIESIĘCIOLECIA „ZIEMSKIEGO RAJU 
DOBROBYTU I WOLNOŚCI"

“ on^  że wedle ostatnich doniesień Ii. 
*1 )3 °**ar powodzi, których śmierć zo- 
t  a stwierdzona przez wyłowienie 
V V° k’ wTnosi: w Nowej Anglji — 135, 
jj ermont — 114, w M assachusetts— 
2 ** New Hampshire — 4, w Maine— 
*ób *  ^ onnecticut — 2. Razem 270 o-

k j f^ ź e n ie  na obszarach, dotkniętych 
sj 3 powodzi, uległo w dniu wczoraj- 

Pogorszeniu. Należy się liczyć z 
kto, zerwania szeregu dalszych
łnjj Poważnie zagrożony jest Hart­
e r '1 główne miasto Stanu Connecti- 
st Przeszło 15.000 robotników pozo. 
(q̂ 1,c z powodu zniszczenia warszta- 

Pracy przez dłuższy czas bez pracy.

ODWIEDZINY.
Xpr anclerz Rzeszy dr. M arx i m inister 
b̂ jS'v zagranicznych Stresem ann przy- 
f 0 ą ^n ied z ie lę  wieczorem do W iednia. 
Hjj Przyszyć im będą podsekretarz sta- 
Ljp r* Punder, podsekretarz stanu w 
bjfj z*e spraw zagranicznych dr. Schu­
lz  0112 sze  ̂ biura prasowego rząd J 

es2y dr. Sechlin.

echa m anifestacji 
kom unistycznej

W C2asie rozpędzania uczestników po- 
u komunistycznego na  rogu ul. No- 

. i Karmelickiej zostali poszwan- 
Aj-tJJ1111 Icek Klejman, kraw iec i Jerzy 
t>f2 an> subjekt, (potłuczenie lewego 
R a m i e n i a  — kolbą): na rogu ulic

-N i Dzielnej został raniony w gło- 
t*t> Zyskind, handlarz; wreszcie

r °2Pędzaniu trzeciego pochodu ko- 
^t^^^ycznego na rogu ul. Smoczej i 

zostali poturbow ani Emanuel 
kęfl 0 (rany tłuczone głowy i lewego 
(dtyj ^  03-32 Wulf Zabraniecki, tragarz 
t>o-c r any tłuczone głowy). W szystkim 

sk o w a n y m  udzielił pierwszej po- 
^yźdrny lekarz w ambulatorjum 

*°*owia.

Od naszego towarzysza S. Sko­
wrońskiego otrzymujemy uwagi na­
stępujące, Red.

Jaiko robotnik, chciałbym skreślić 
kalka słów o kwestji, k tó ra  tak  nie­
raz często jest błędnie pojmowana 
przez ludzi pracy, oo w rezultacie 
spycha ich nieraz w objęcia kom u­
nistów. Część swych spostrzeżeń 
zamieściłem w roku ubiegłym w „Po­
budce" w artykule - liście „Do ro­
botników komuniizujących", obecnie 
dzielę się resztą.

Przeżywamy okres czasu, w kitó- 
rym daje się odczuć silniejsza agita­
cja komunistów wśród wszystkich 
tych, których warunki usunęły z 
w arsztatów pracy i tych, k tórzy ko­
niec siwych cierpień widzą w rew olu­
cji, zorganizowanej na wzór rew olu­
cji bolszewickiej. Agitacja wzmogła 
się dzięki 10-tej rocznicy „uszczęśli­
w ienia" proletarjatu  Rosji, tego .pań­
stwa, k tóre zwie się naw et „socja- 
listyoznem", to też z okazji tej i nam 
niechaj będzie wolno zajrzeć do te ­
go bilansu i osądzić, ozy w arto było 
w imi* najszczytniejszych pozornie 
haseł zlać krw ią i usłać trupam i R o­
sję dlatego, by powrócić do stanu 
istniejącego na 100 lat wstecz od 
wybuchu rewolucji. Każdy robotnik 
polski, k tóry  będzie chciał wydać 
sumienny sąd, dojdzie do wniosku, 
że doświadczenie rewolucyjne Rosji 
pogrążyło pro letariat jej w bez- 
względnym terorze i bezgranicznej 
nędzy. Mówiąc o tych rzeczach 
stwierdzić należy, że w „białej bur- 
żuazyjnej Polsce" jest dużo lepiej, 
jednakże, my socialise! nie deklam u­
jemy o raju, tylko prowadzimy sy- 
stematvczną, a zawsze prawie owoc­
ną, walkę o pogodniejsze jutro dla 
Pracy,

Musimy teraiz zastanowić się co 
robią komuniści w Polsce dla polep­
szenia bytu klasie pracującej.

Pracą komunistów polskich jest 
demagogiczna agitacja, skierow ana 
''łownie przeciwko demohracii, prze­
ciwko wszystkim organizacjom ro ­
botniczym, k tóre ze względu na w ro­
gą w  istocie postawą komunizmu 
do Niepodległości Państw a musza się 
od nich izolować- Jasne jest. że każ­
da organizacja polityczna, przeisto­
czywszy się z walczącej na rządzą­
cą, w miarę możności realizuje to 
wszystko, czego dawniej żadała i o 
co prowadziła przeróżne akcje.

Inaczej jest u komunistów.
To też rozpatrzm y żądania tych 

oanów i to co wprowadzają w życie, 
jako rządcy państwa. Każdy z nas, 
kto miał „szczęście" czytać pełne ab­
surdów odezwy, zauważył całą  lita ­
nię żądań, między którem i były tak ­
że i żądania wysuwane często przez 
P. P. S, Żąda się: wolności słowa, 
amnestji dja więźniów politycznych, 
zmniejszenia liczebności armji, 8-godz, 
dnia pracy, legalizacji wszystkich or­
ganizacji politycznych i religijnych i 
całego szeregu rzeczy, o które słusz­
nie walczy socjalizm całego świata.

Socjaliści bez względu na miejsce 
i czas zawsze będą walczyli o słusz­
ne, a nie zrealizowane żadania. któ­
re dla nich nie tracą  i.igdy i nigdzie 
na wartości.

Tu jest inaczej. Niechai soróbuje 
rosyjskim bolszewikom pan Sochac­
ki powtórzyć choć jedno ze swych 
przemówień z żądaniami wolności, 
amnestji dla więźniów politycznych, 
więzionych w lochach dawnych car­
skich więzień, a tam o dziwo, za żą­
dania wypisane na sztandarach i 
transparentach komunistów nie ro ­
syjskich „apostoł" ryzykuje połknię- 
GCP U* klbram i tak  hojnie szafuje

Okazuje się więc, że hasła, rzuca­
ne pnzez komunistów w Polsce, nie 
mają miejsca w  Rosji, a  przez to wy­
nika, że nic z zapowiedzi nie jest 
realizowane, a naw et zapowiedzi te 
uważane są za ciężkie przestępstwo, 
karane  nieraz śmiercią.

Dziwne jest, że hasła komunistów 
nie są przez -robotników należycie 
oceniane, a przecież wystarczy chwi­
la samodzielnego myślenia, by znikły 
miraże, by się przenieść w  nagą, a 
tak  bardzo smutną rzeczywistość. 
W  krótkiem  zdaniu można powie­
dzieć, że żadne z żądań komunistów 
Dolskich w życiu Rosji stosowane nie 
jest.

By jednak nie być gołosłownym, 
poruszę jeszcize niektóre bolączki 
proletarjatu  Rosji i wszystko to, co 
jest w sprzeczności z żądaniami na­
szej rodzimej komuny.

W edług głoszonych haseł w ładza 
nad krajem miała być dana ludowi, a 
rządzi nim kliiką komunistów, k tó­
rych jest w całej Rosji aż 0,4% ogó­
łu ludności, natom iast na urzędach 
aż 43%. Oczywiście że dla kom u­
nistów jest to bardzo wygodne, lecz 
gdzież ta  ich sprawiedliwość spo­
łeczna? Gdzież jest wolność osobi­
sta? Czyż instytucją, niosącą wol­
ność jest G, P, U, (defensywa)? A 
może z trupów tysięcy obywateli o 
innych przekonaniach stanie piram i­
da wolności?

A  może płacz sierot i wdów, mo­
że jęk mordowanych będzie hymnem 
swobody?
, Nie przeczymy, że wiele z przepi­

sów i programów tej partii jest do- 
bremi r ceptaimd na stworzenie raju 
na ziemi, lecz muszę za to stw ier­
dzić, że autorzy ich są najgorszymi 
łotrami pod słońcem, a z wielu le­
gend wiemy, że bandyci często p rze­
bierają się w zakonników szaty. W 
chwili obecnej, w chwili „święta re ­
wolucji" gniją w Iochacih moskiew­
skich nietylko monarchiści, lecz i 
socjaliści, a naw et anarchiści, za to 
w tym samym czasie komuniści w 
Polsce drą się na całe gardło o am- 
nestję-

Jak  strasznie zostali oszukani ci, 
którzy, będąc przejęci dobrą wiarą, 
szli w imię wolności walczyć o u- 
gruntowanie władzy despotycznej 
kliki komunistycznej.

Zróbmy teraz  zestawienie, co przy­
niosła rewolucja bolszewicka z ha­
seł, k tóre propagują komuniści. — 
Nic!

Natomiast przyniosła teror, nędzę; 
przyniosła w dani nowych pasorzy- 
tów „nepmanów", gdyż ze statysty­
k i sowieckiej wynika, że przeszło 
80% przedsiębiorstw  przemysłowych 
znajduje się w rękach prywatnych.

Tak się rozwijają m ajątki nowych 
panów, pasorzytuja|cych na chłopach 
i robotnikach rosyjskich.

To też jeszcze raz  stwierdzić musi­
my, że komuniści świadomie oszuku­
ją przygnębiony biedą proletariat 
polski, by po dojściu do władzy o- 
bietnice wypłacić więzieniem i knu- 
tem.

To też 10-ta rocznica władzy bol­
szewickiej w Rosji nie powinna 
przejść bez echa wśród towarzyszów, 
zorganizowanych w P. P. S., którzy 
pomni na okrzyki „Niech żyje W ol­
na Polska", wydawane przez duszo­
ne na szubieniicy gardła wieszanych 
bohaterów, krzenciej uchwycą drzew ­
ce swego sztandaru i w  dniach naj­
bliższych, w  okresie wyborów do 
Sejmu, okażą swą siłę i  wyższość nad 
komunizmem, wszczepiającym jad w 
dusze robotników polskich.

S. Skowroński-

REZERWA NA WALKĘ Z BEZROBOCIEM
Celem stw orzenia w budżecie miej­

skim na r. 1928(29 rezerw y na ew entual­
ną walkę z bezrobociem, m agistrat po­
stanowił w ystąpić do rady miejskiej o 
przedłużenie na r. 1928/29 mocy uchwał

z d. 15.XII.1926 r. w przedm iocie pobie­
rania przez przedsiębiorstw o wodocią­
gów i kanalizacji i przez tram waje miej­
skie dopłat do ceny za wodę i dopłat do 
ceny za bilety tramwajowe.

KRONIKA POLITYCZNA
RZĄD ZŁOŻYŁ W SEJMIE DEKRETY.

W czoraj w  południe przybył do 
Gmachu Sejmowego radca praw ny Pre- 
zydjum Rady M inistrów dr. P iętak i 
w ręczył Kancelarji Sejmowej 37 rozpo­
rządzeń p. P rezydenta z mocą ustawy. 
Między innemi znajduje się dekret o pla­
nie stabilizacyjnym, o zaciągnięciu po­
życzki zagranicznej, o stabilizacji zło te­
go.
PRZECIW EKSMISJOM W OKRESIE 

ZIMOWYM.
W dniu wczorajszym delegacja loka­

torów i sublokatorów  złożyła memorj rł 
w sprawie lokatorów  wice-prem. B ar­
dowi, ministrowi sprawiedliwości M ey­
sztowiczowi i min. spraw  wewnętrznych 
Składkowśkiem u. Delegacja zwróciła 
się do min. Składkowskiego o w strzy­
manie eksmisji na okres zimowy, oraz 
by w przyszłości zapłata zaległego 
czynszu na sali sądowej powodowała 
wstrzym anie eksmisji. M inister odpo­
wiedział, iż bronić będzie zawsze inte­
resów lokatorów  i memorjał życzliwie 
rozpatrzy.

Nie należy wątpić, że i minisłerjum 
sprawiedliwości odniesie się przychyl­
nie do sprawy wstrzymania eksmisji aa 
czas zimy.
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 

PRACY.
W  maju 1928 r. odbędzie się w G ene­

wie międzynarodowa konferćncja pracy. 
Na posiedzeniu tym rozw ażane będą b a r­
dzo doniosłe dla św iata pracow nvzego 
sprawy jak np. spraw a minimum płac i 
spraw a środków technicznych zabezpie­
czających od nieszczęśliwych wypalKÓw 
wreszcie w ybory do Rady A dm inistra­
cyjnej M iędzynarodowego Biura Pracy. 
Co do sprawy minimum płac, to zazna­
czyć należy, że przedewszystkiem  będzie 
tutaj rozw ażana spraw a chałupnictw a c- 
raz tych dziedzin przemysłu, k tóre  rą 
niedostatecznie zorganizowane.
ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO- 

NIEMIECKIE.
Dyr. dep. politycznego M. S. Z. p. J a ­

ckowski, k tóry  m iał jechać do Berlina, 
celem omówienia z M inistrem Strese 
mannem sprawy rokow ań handlowych 
polsko - niemieckich zachorow ał na 
grypę. W yjazd jego został na kilks dni 
odroczony.
KONFERENCJA ROZBROJENIOWA.

Z końcem listopada wyjeżdża do G e­
newy M inister Sokal i weźmie udział w 
m iędzynarodowej konferencji rozbroje­
niowej, k tó ra  rozpoczyna się w początku 
grudnia r. b.
Z MINISTERJUM SPRAW ZAGRANI­

CZNYCH.
M inister Spraw  Zagranicznych p. Za­

leski w poniedziałek objął urzędowanie. 
M inister Knoll dotychczasowy zastępca 
M inistra Zaleskiego pow-raca do Rzymu.

***
Do W arszaw y przybył radca poselstwa 

polskiego w Londynie p. Koziełł-Pokle- 
wski, k tóry  zwiedza w porozumieniu z 
Ministerjum Przemysłu i Handlu ważne 
ośrodki przemysłowe. P. Koziełł-Pokle- 
wski pozostanie jeszcze w Polsce w prze­
ciągu dwuch tygodni, poczem powraca 
cło Londynu.
OGRANICZENIA W  OBROCIE DEWI- 
ZAMI I WALUTAMI ZOSTAŁY ZNIE­

SIONE.
Dn. 5-go b. m. ukazało się w „Dzien­

niku U staw " rozporządzenie m .nistra 
skarbu, w porozumieniu z ministrem 
sprawiedliwości, na mocy którego znie­
sione zostają ograniczenia obrotu dewi­
zami i walutam i zagranicznemi, oraz o- 
brotu pieniężnego z zagranicą.

W mocy swej pozostaje zakaz wywo­
zu złota k tóry  podobno ma być w naj­
bliższej przyszłości zmodyfikowany.

POS. B. HAUSNER — RADCĄ HAN­
DLOWYM.

Pos. B ernard Hausner, który  m ianowa­
ny był w swoim czasie konsulem gene­
ralnym  w Haifie, a obecnie mianowany 
został radcą handlowym poselstw a w 
Londynie z siedzibią w Haifie, wyjeżdża 
dziś celem objęcia nowego stanowiska.

Tflaic.07270-
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PRZEGLĄD PRASY
Uchwały Rady Naczelnej.—Wybory.— 
Sprawy zagraniczne. — Skandal kino­

wy.
Cała prasa w arszaw ska podaje w ob- 

szernem streszczeniu uchwały Rady Na­
czelnej P. P. S. i przebieg jej obrad. 
P. P. S. ma, jak wiadomo, bardzo wie­
lu  „przyjaciół", oczekuąących od każ­
dego Kongresu Partji, a naw et od ze­
brań Rady Naczelnej, „rozłam u" p ar­
tyjnego. Tak było i tym razem . A  po­
niew aż spotkał ich srogi zawód, więc 
rozczarow anie swe pokryw ają milcze­
niem, unikając kom entarzy, albo też 
niedwuznacznie dają w yraz srwemu nie­
zadowoleniu.

Przykładem  „Przegląd Wieczorny", 
piszący o „głębokich antagonizmach i 
groźnych ferm entach" w  Partji, o „ja­
kimś szydle", tkwiącym  w w orku p a r­
tyjnym, „które przy każdej okazji na 
w ierzch wyłazi i w yłazić będzie". C hęt­
nie ofiarujemy „Przegl. W iecz." to  „ja­
kieś szydło", o ile je znajdzie... „A.B.C" 
jest złe i gniewne. Rezolucja R ady Na­
czelnej robi na tem  pisem ku wrażenie 
„m izerne". „W yczuwa" ono „brak p ro ­
gram u" i bierze nam ogromnie za złe 
zwalczanie nacjonalizmu. „Głos Praw­
dy" w brew praw dzie twiedzi, że n:c 
wszyscy delegaci podzielają opozycyjne 
stanowisko P. P. S. wobec Rządu. R e­
zolucje — zdaniem tej gazety — w ska­
zują raczej na karność partyjną, niż na 
jednomyślność poglądów.

„Kurjer Warszawski" poświęca u- 
chwałom artykuł wstępny. W ytyka on 
rezolucji dwie rzeczy: zwięzłość w
spraw ie stosunku opozycyjnego do R zą­
du, zapominając, że uzasadnienie opo­
zycji odbywało się już w ielokrotnie na 
poprzednich zebraniach Rady, oraz od­
bywa się stale w prasie socjalistycznej. 
Drugi zarzut dotyczy części uchwał, 
charakteryzującej działalność prawicy', 
m. in. faszystowskiego Obwiepolu. Otóż 
sen. Koskowśki ma dziwną pretensję do 
P. P. S. za to, te  nie zamykamy oczu 
na niebezpieczeństwo te j reakcyjnej ro ­
boty  i chciałby całą opozycję robotni­
ków skierować wyłącznie przeciwko 
Rządowi. Je s t to bardzo sprytny m a­
newr, ale nie uda się. Ani na chwilę 
nie wierzymy w dem okratyzm  i parla­
m entaryzm Obwiepolów i „zjednoczo­
nych obszarników ". W alcząc z R zą­
dem, socjalizm nie zapomina i nie wol­
no mu zapominać o swych wrogach 
klasowych, dla których polityka rządo­
w a jest nieraz wygodna, w yręcza bo- 
wiem w  wielu punktach ich własne 
plany.

„Kurjer Polski", pisząc o w yborach 
nadchodzących, stw ierdza konieczność 
utw ierdzenia demokracji w  Polsce, ale 
tę  dem okrację rozumie nieco swoiście, 
w sensie „umiarkowanym". Praw a Sej­
mu mają być uszczuplone, a władz wy­
konawczych — powiększone. W  tym 
kierunku Rządu w inien w ystąpić jako 
z programem wyborczym.

Ze spraw zagranicznych „Kurjer Po­
ranny" i „Nasz Przegląd" poruszają 
spraw ę Litwy. Tam to pismo wywo­
dzi, że cała dotychczasowa polityka Li­
twy jest kierow ana przez Niemcy, 
tw orzące naw et na Litwie tajne arse­
nały broni i amunicji. „Nasz Przegląd" 
domaga się od Rządu w yjaśnienia sto­
sunków z Litwą, ponieważ snują się ró ­
żne plotki na ten tem at. „Głos Praw­
dy" podkreśla zwycięstwo robotników  
angielskich w w yborach municypal­
nych, tłom acząc je fatalną polityką rz ą ­
du konserwatywnego. „Rzeczpospoli­
ta" omawia 10-lecie rządów  bolszewic­
kich, zaznaczając, że najbardziej biją­
cym w oczy jest fakt, że Rosja nie d o ­
była się w  swej historji na żadne inne. 
rządy, jak ucisku i teroru. „Gazeta 
Warszawska Poranna" jest przeciwna 
rozbrojeniu, ponieważ wyszłoby ono na 
rękę tylko Niemcom, udział zaś S ow ie-: 
tów w  konferencji genewskiej wyjdzie 
pono na korzyść jedynie Niemcom.

„Głos Prawdy" słusznie piętnuje w  
artykule pani W ielopolskiej skandali­
czny ak t zdjęcia z ekranu kina „Świa­
towid" filmu p. t. „Niewolnica szeika", • 
k tóry  miał nieszczęście nie podobać s ię ; 
jakiemuś faszyście włoskiemu. Poszedł 
on ze skargą do poselstw a włoskiego, 
poselstwo do M. S. Z., M. S. Z. do M. < 
S. W., a M. S. W . rozkazało n a ty ch -, 
m iast przerw ać wyświetlanie obrazu. 
Rzecz w prost nie do wiary. Czy Pol­
ska jest zależna od Mussolini ego?

B.

UKŁADY 0 NOWĄ 
UMOWĘ ZBIOROWĄ

W  ROLNICTWIE NA R. 1928/9
Od dnia 4 b. m. odbywają się układy 

w spraw ie ustalenia w arunków  pracy i' 
p łacy dla robotników  rolnych. W  ciągu 
dn. 4 i 8 b. m. ustalono większość a rty ­
kułów umowy. Dalszy ciąg narad  w 
czw artek. Jednocześnie w dn. 4 b. m., 
została podpisana umowa, ustalająca 
w arunki płacy i pracy dla straży leśnej. 
W ażna od dn. 1 października 1927 r. do 
30 września 1928 r.
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Str. 4 „ROBOTNIK", środa, 9 listopada 1927.

T E L E G R A M Y
ZBROJENIA MORSKIE STANÓW ZJEDN.

Nowy-York, 8 listopada. (A. W,). Pre- j kowy na sumę 40 milj. doi. na budowę 
zydent Coolidge otworzy! kredyt dodat- ekrętów wojennych nowego typu.

TRAKTAT PRZYJAŹNI FRANCJI Z JUGOSŁAWJĄ
STARANIA 0 POROZUMIENIE JUGOSŁOWIANSKO-WŁOSKIE.
Białogród, 8 listopada. (PAT). Fosel 

jugosłowiański w Rzymie otrzyma! orf 
swego rzędu polecenie zawiadomienia 
rządu włoskiego o podpisaniu traktatu 
przyjaźni oraz konwencji arbitrażowej 
pomiędzy Francją a Jugoslawją. Rozmo­
wa, jaką w związku z tem posed jugosło­

wiański ma odbyć z premjercm Musso- 
linim, oczekiwana jest z dużem zainte­
resowaniem w kołach dyplomatycznych. 
Według krążących pogłosek, gabinety 
londyński i paryski starają się doprowa­
dzić do podjęcia rokowań pomiędzy 
Rzymem a Białogrodem.

MIN. CIELENS 0 TRAKTACIE HANDLOWYM 
ŁOTEWSKO-ROSYJSKIM

Gdańsk, 8 listopada. (PAT). Dzisiejsza 
„Baltische Presse“ ogłasza wywiad swe­
go korespondenta ryskiego z łotewskim 
ministrem Spraw Zagranicznych Cielen- 
seniL, w związku z ratyfikacją lotewsko- 
sowieckiego traktatu handlowego. Mini­
ster Cielens oświadczył, że zawarcie i 
ratyfikowanie traktatu handlowego ło­
tewsko - sowieckiego jest urzeczywist­
nieniem części wielkiego programu za- 
graniczno - politycznego, na którym 
rząd łotewski się opiera. W myśl tego 
programu rząd łotewski dąży do gospo­
darczego wzmocnienia Łotwy i wszel- 
kiemi siłami stara się przyczynić do u- 
trwalenia ogólnego pokoju, a zwłaszcza 
pokoju i politycznej trwałości na wscho- 
dnrem wybrzeżu morza Bałtyckiego. W 
dalszym ciągu minister Cielens z całym

naciskiem podkreślił, że wbrew odmien­
nym twierdzeniom łotewsko - sowiecki 
traktat handlowy nie oznacza w żadnej 
mierze nowej crjentacji politycznej na 
Łotwie. Zawarty obecnie traktat regulu­
je tylko gospodarczy stosunek do Rosji 
sowieckiej, nie wpływając bynajmniej 
na zasadnicze wytyczne łotewskiej po­
lityki zagranicznej. Co się tyczy stosun­
ku do Polski, stosunki te mają stały 
przyjacielski charakter i pod względem 
gospodarczym będą w dalszym ciągu 
rozbudowywane, W rokowaniach o trak­
tat handlowy polsko - łotewski osiągnię­
to porozumienie we wszystkich punk­
tach, z wyjątkiem jednego, minister ma 
jednak nadzieję, że i w tym punkcie doj­
dzie do porozumienia.

NIEWYSTARCZAJĄCA ODPOWIEDZ NIEMIEC 
NA MEMORJAŁ PARKERA GILBERTA

Berlin, 8 listopada. (PAT.)- „Sociali- 
stisefae Pressed4enst“ donosi że agent 

reparacyjny, Parker Gilbert, uważa 
odpowiedź rządu niemieckiego na 
swój memorjał353 zupełnie niewystar­
czającą. Zastrzeżenia Parkera Gil­
berta co do obecnego rozwoju stosun­
ków finansowych i gospodarczych w

ZACHWIANIE MINISTRA
Berlin, 8 listopada. (PAT.). ,,B er­

liner Tageblatt" twierdzi- że pole­
mika. jaka rozwinęła się pomiędzy 
ministrem finansów Koehlerem  a ge­
neralnym agentem  do spłat odszko­
dowawczych, Parfkerem Gilbertem,

Niemczech utrzymały w dalszym cią­
gu swe znaczenie. Mimo to Parker 
Gilbert nie zamierza nadal konty­
nuować wymiany not z rządem nie­
mieckim i chce opinję swą o odpo­
wiedzi rządu na memoriał zakomuni­
kować ustnie w  najbliższym czasie 
ministrowi finansów,

FINANSÓW KOEHIERA
zachwiała poważnie stanowiskiem  
ministra Koehlera. Podobno nawet 
w łonie frakcji centrowej ma się 
wzmagać nastrój niechęci dla obec­
nego ministra finansów.

II MIĘDZYNARODÓWKA I TRADE UNIONY
Londyn, 8 listopada. (PAT.). W 

dniu dzisiejszym odbyła się konferen­
cja przedstaw icieli kom itetu wyko­
nawczego drugiej M iędzynarodówki 
oraz rady  generalnej kongresu T ra ­

de Unionów. Omawiano obszernie 
punkty sporne pomiędzy drugą Mię­
dzynarodówką i kongresem Trade 
Unionów, Dalszy ciąg konferencji 
odroczono do stycznia.

CO SIĘ DZIEJE W RUMUNJI?
PROCES MANOILESCU

Bukareszt, 8 listopada. (P.A-T.). 
Rozprawa sądowa przeciw ko Ma- 
noiiescu odbędzie się w Kiszyniowie. 
W ładze śledcze zdołały ostatnio od- 
cyfrować korespondencję Manoilescu 
z jego żoną, a m. im. również i depe­
szę, w której, pani Manoilescu wzy­

wa męża, aby przywiózł ze sobą listy 
od ks. Karola dla A ver esc u, M aniu i 
ks. H elery. W  listach tych ks. Ka­
rol miał oświadczyć, że pragnie po­
wrócić do ojczyzny. Na podstawie 
wyniku dochodzeń dokonano wczo­
raj aresztow ania pani Manoilescu-

NOWE ARESZTOWANIA
Bukareszt, 8 listo-pada. (PAT.). Po­

licja aresztowała wczoraj na granicy 
oficera marynaaM Teodoru, który 
przybył s  Paryża samochodem. Przy 
aresztowanym znaleziono szereg do­
kum entów i listów, Teodoru odnro-

wadzono pod. silną eskortą wojskową 
do  Bukaresztu i  tu  dopiero wypusz­
czono na wolną stopę, pod warun­
kiem, że nie opuści miasta i nie bę­
dzie się z nikim komunikował, dopó­
ki trw ać betVic śledztwo.

PIŚMIENNICTWO NAUKOWE
Rocznik Wyższej Szkoły Handlowej w Warszawie. (W. 1927, tom IV).

Pod redakcją Kazimierza Ka&perskie- 
go, Konstantego Krzeczkowskiego i Bo­
lesława Miklaszewskiego wychodzi od 
!at cztarch „Rocznik" zawierający prace 
{.yplomowe wybitniejszych słuchaczy tej 
Szkoły. W „Roczniku", świeżo wydanym, 
znalazły miejsce swoje prace p.p. Chmis- 
'eńskiego, Gródka, Ludkiewicza, Łopien. 
skiego, Rychlióskiego i Zawadzkiego. 
Prace te powstały w seminarjach profe­
sorów Krzywckiego, Krzeczkowskiego, 
Dmochowskiego i Lewińskiego. Dotyczą 
różnych przedmiotów. Jedna praca po­
święcona jest dziejom cechu ślusarskie­
go i puszkarskiego w Warszawie (Chmie- 
bński), d ru g a  przemysłowi bronzowni- 
czcmu w Warszawie (Łopieński), trzecia 
sprawie „Pieniędzy papierowych pod­
czas Insurekcji Kościuszkowskiej" (Gro­
dek). czwarta „Kwestji robotnika rolne­
go na Wileńszczyźnie . Dwie pozostałe 
rozprawy dotyczą stosunków angiel­
skich: „Gildje budowlane w Wielkiej
Brytanji" (Rychlióski), oraz dzwsiów 
. Sporu o teorję kwantytatywną w świe­
tle doświadczeń gospodarczych Anglji w 
początkach XIX w." (Zawadzki). Proste 
wyliczanie tytułów świadczy o napięciu 
zainteresowań naukowych Szkoły —

zarówno uczniów jak i profesorów. Nie 
jednakowa jest wartość tych prac i ich 
znaczenie. Niektóre są tylko dobrem: 
pracami seminaryjnemi, streszczają u- 
miejętnie, metodycznie poglądy obcych 
pisarzy albo opowiadają przeszłość czy 
teraźniejszość na podstawie drukowa­
nych dokumentów, najwyższą wartość 
naukową, wedle nas, posiada rozprawa 
p Gródka o „Pieniądzach papierowych 
podczas Insurekcji 1794 r." (seminarium 
Ludwika Krzywickiego). Jest to bardzo 
ciekawa praca, pozwalająca wróżyć do­
brą przyszłość autorowi.

Rocznik czyni bardzo poważne Wra­
żenie i przynosi zaszczyt Szkole. Czemu 
inne nasze Wszechnice nie idą za tym 
przykładem?-Był niegdyś zwyczaj (przed 
laty czterdziestu), że studenci uniwer­
sytetu warszawskiego wydawali roczni­
ki prac swoich, o naukowych zaintere­
sowaniach świadczącej Czyżby nie na­
leżało wznowić tej tradycji? Zastąpiłaby 
ona w pewnej być może części działał- 
tu,ść „Tygodni? Akademickiego", z ktń 
rej tak wielka część młodzieży nie jest 
z odo wołana.

S. P.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
OBCHÓD LISTOPADOWY W TARNO­

WIE.
Tradycyjny obchód listopadowy w 

Tarnowie odbył «ę w sobotę 5 b. m. i 
miał przebieg uroczysty i podniosły,

O godz. 4-ej po poł. przed Domem
Robotniczym zebrały się organizacje 
robotnicze i wyruszyły pochodem, na 
którego czele kroczyła orkiestra ZZK. 
Dalej szła organizacja młodzieży TUR 
i czerwoni harcerze, okręgowy i miej­
scowy komitet PPS, radni socjalistycz­
ni, Rada Związków zawodowych, kole­
jarze miejscowi i delegacje kolejarskie 
z Krakowa i Płaszowa. Kolejno szły 
wszystkie organizacje zawodowe. Nad 
pochodem powiewało siedem sztanda­
rów czerwonych.

Wśród dźwięków orkiestry przeszedł 
pochód ulicami miasta na cmentarz, 
nad mogiłę ofiar krwawego rządu chje- 
no - piasta. Grób udekorowany był 
prześlicznie zielenią i czerwone mi wstę­
gami. Na czterech słupach wokół gro­
bu płonęły znaczę, a nad grobem jaś­
niał krzyż z elektrycznych lampek. Na 
grobie złożono wieńce. Orkiestra ko­
lejarzy odegrała marsza żałobnego, chór 
robotniczy wykonał żałobne pienia, po- 
czem tow. poseł Wolicki przemówił, 
składając imieniem C. K. W. P. P. S. i 
klubu posłów socjalistycznych hołd pa­
mięci ofiar .krwawego czwartku". Po 
dalszych produkcjach orkiestry i chóru, 
odśpiewano społem „Czerwony Sztan­
dar".

O godz. 7 wiecz. w sali Domu Robo­
tniczego odbył się uroczysty obchód.
Żyrardów
UCZCZENIE PAMIĘCI POLEGŁYCH.

Dnia 1 listopada o godz. 10.30 z Klu­
bu Robotniczego wyruszył uroczysty po­
chód na cmentarz z wieńcami i sztanda­
rem byłych więźniów politycznych. W 
pochodzie uczestniczyło parę tysięcy lu­
dzi.

Na czele pochodu orkiestra z miejsco­
wych pracowników grała marsze żałob­
ne.

Na cmentarzu zatrzymał się pochód 
przy pomniku bojowca poległego w Ży­
rardowie w r. 1906 (bomba Żyrardow­
ska), gdzie złożono wieniec. Uroczyste 
przemówienia "wygłosili: były więzień
polityczny tow. Blachowdki i vice-prezy- 
dent miasta tow. Orlik. Po przemówie­
niach składano wieńce na grobach to­
warzyszów, byłych więźniów politycz­
nych. ~ '

Tarnopol
ECHA ZAMACHU NA PROCHOWNIĘ 

WE LWOWIE.
Tajemnica „żółtego domu".

Krakowski „Kurjer ilustrowany" do- 
nosi:

Toczące się w Tarnopolu śledztwo 
wstępne przeciwko szajce szpiegowskiej 
Josypa Krystyniuka, którego aresztowa­
no przed kilku tygodniami na granicy 
sowieckiej w Skalacie, ujawniło sensa­
cyjne szczegóły, wyjaśniając zagadkową 
sprawę „żółtego domu" z procesu doraź­
nego Dietricha i Sołoneńki, oskarżonych 
o zamach na prochownię we Lwowie w 
r. 1924. I

Skazany wówczas przed sąd doraźny 
na karę śmierci Dietrich zgłosił się na 
kilka chwil przed rozstrzelaniem do sę­
dziego śledczego i zeznał dobrowolnie, 
że materjał wybuchowy, którego pocho­
dzenie ukrywał, otrzymał w „żółtym do­
mu", znajdującym się w Tarnopolu, przy 
ulicy nieznanej mu nazwy.

Do słów Dietricha nie przywiązywano 
podówczas zbytniej wagi, niemniej jed­
nak władze zainteresowały się owym 
tajemniczym „żółtym domem". Wszelkie 
jednak dochodzenia spełzły na niczem.

Obecnie z wyników śledztwa w spra­
wie Krystyniuka okazuje się, że Dietrich 
mówił przed śmiercią prawdę. Wspom­
niany przezeń „żółty dom“ znajduję się 
w Tarnopolu przy ul. Sienkiewicza 69 i 
był on rzeczywiście przez czas dłuższy 
arsenałem materjałów wybuchowych i 
amunioji dla band dywersyjnych i szpie­
gowskich. Co więcej, właściciel tego do­
mu, Leonid Micheńko był członkiem zli­
kwidowanej obecnie szajki szpiegowskiej 
Krystyniuka, zdołał jednak ujść przed a- 
resztowaniem do Rosji.

Dochodzenia obecne wykryły dalej, że 
oprócz rozstrzelanych we Lwowie Die­
tricha i Sołoneńki, trzecim wspólnikiem 
zamachu na prochownię we Lwowie był 
Bazyli Lipko, który ukrywał się prz:d 
aresztowaniem go przez jakiś czas w pi­
wnicach „żółtego domu", poczem zdołał 
zbiec do Rosji.

Siedlce
RZĄDY SOCJALISTYCZNEGO MA­

GISTRATU.
Od dwuch miesięcy nowy Zarząd 

miasta, wyłoniony ze zwycięskich wy­
borów w maju, z tow. prezydentem Ku- 
beckim na czele, zabrał się do pracy. 
Przedewszystkiem zajęto się uporząd­
kowaniem niesłychanego chaosu, jaki 
po sobie zostawił dawny wolfkowsko 
sapiechowski magistrat. A chaos to 
niełada: pensje pracowników i robot­
ników zalegały od 2-ch miesięcy, na 
wpływy magistratu rząd nałożył se- 
kwestr, zarząd miasta zaś prowadził 
gospodarkę wekslową. Weksle wysta­
wiano nietylko z tytułu dostaw rzeczo­
wych, ale nawet ochronki, szpitale, ko- 
lonje i t. p. karmiono wekslami, które 
jut tylko lichwiarze dyskontowali. 0 -  
czywiście robiono to z rozmysłem, cho­
dziło o uniemożliwienie gospodarki no­
wemu magistratowi.

Pobita w wyborach chjena oczekiwa­
ła kapitulacji nowej Rady i zarządu 
miasta. Tutaj spotkał tych panów gru­
by zawód, gdyż magistrat, dzięki po­
życzce z Banku Gospodarstwa Krajo­
wego, wszystkie zaległości uregulował 
i przystąpił do wykonywania swego 
programu.

Przedewszystkiem pomyślano o bez­
robotnych, uruchomiono cały szereg 
robót, założono betoniarkę, usprawnio­
no straż ogniową, przystąpiono do re­
montu Starego Ratusza i odwachu, 
dwuch najpiękniejszych budynków w 
Siedlcach, znajdujących się obecnie w 
ruinie. Na ulicach miasta po kilkuna­
stu latach ciszy uruchomiono brukarzy, 
cały szereg uliczek otrzymało bruki, A 
nadto budują się dwa baraki murowa­
ne na 48 rodzin dla bezdomnych,

W mieście bezrobotnych już niema,

zarobki podniosły się o 80 do 
ufanie do władz ogarnia już dziś t>ie 
ko całą klasę robotniczą miasta, 
wnież i inteligencję.

Początkowa, nadzwyczaj ostra 
zycja połączonej prawicy polsko - 
dowskiej w Radzie miejskiej łamie s , 
gdyż uczciwsi i inteligentniejsi z 
nich przyznają, te  miasto z nasze) 
ko gospodarki skorzystać może.

Poznań
OTW ARCIE II-GO KURSU 

DLA PRACOW NIKÓW  KAS C H O R * ^ '
W  dniu 3 b. m. zosta ł o tw arty  

rzędu kurs d la pracow ników  Kas Chof7 
w ojew ództw  Poznańskiego i P o m o r s k ie j

Na kurs zgłosiło się 46 słuchaczów  1 
tem  75% dyrek torów  Kas Chorych.

W  uroczystości o tw arcia  kursu  brali i® 
dzy innymi udział dyr. Barański, PrZ - 
w ładzy nadzorczej, p rzedstaw iciele Pf ^  
m iejscowych organizacji zawodowy8  ̂
przedstaw iciele  organów  sam orządow ej 
Kas obydwu w ojew ództw , grono Prc 
tów  i in. O tw arcia kursu  dokonał k1̂  
kiom przem ów ieniem  pow italncm  Kom1* , 
O kręgowego Związku Kas Chorych, 
R udkow ski, o rganizator kursu.

~ * ' Gfo o ° ‘

Lwów
ZAW IESZENIE W  URZĘDOW ANI^ 

REFERENTA M AGISTRATU.
A W. donosi: Onegdaj, z rozporządź®8 

K om isarza Rządu, S trzeleckiego, zawi«®*°

ii*

•eie
u-

si«

no w  urzędow aniu  re fe ren ta  drogo1®' 
M agistratu  lwow skiego, in i. Taroniego 
rządzenie pozostaje w  zw iązku z wyW. 
fcadań, przeprow adzonych w swoim c*® 
przez m inisterialną komisję lu s tra c y jn i

Lwów
POMOC POWODZIANOM.

Onegdaj rano  przybyła do Lwowa w Pr , 
jeżdzie do S tanisław ow a delegacja Cen*  ̂
nego K om itetu Społecznego Pomocy 
rom  Pow odzi, z pan ią  P rezydentow a ^  ■ 

ścieką na czele.

"•i* * *

  .—  .

TYTOŃ JAKO ŚRODEK 
AGITACJI

W ostatnich czasach zaobserwovr . 
znaczny wzrost nielegalnych 
tytoniowych w szczególności na k r * ^  
wschodnich. ^

Z tego powodu władze sporządziły fy 
kilkanaście tysięcy protokołów, 
czyć należy, że kary za nielegalną 
wę tytoniu są bardzo wysokie wynO® 
bowiem 500 zł, od metra kwadratom® 
plantacji tytoniu.

Oczywiście wykonanie mandatów *^  
nych wynikających z nielegalnej upfa^ c 
tytoniu zrujnowało by całkowicie 
gospodarstw chłopskich, ^

W związku z tym do Ministra S ^ aI ■ 
zgłosili się przedstawiciele zainteresó1* 
nej ludności z prośbą o p o c z y n i e n i *  
maitych ulg i  ułatwień.

Charakterystyczną jest rzeczą, ż® 
tym tle w województwach wschodu*'^ 
rozwinęły agitację przedwyborczą Pa 
komunistyczne i komunizujące. Ag1'1 ^  
rzy tych partii głoszą, że jedynie *®Y 
posłów z tych grup zapewni wszys 
swobodną uprawę tytoniu.

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
D Z IW N E  P R A K T Y K L

K apitan statku  ltPoI&ka“, p. Feliks 
Olszewski, beiz żadnego powodu, 
bez wypowiedzenia i odszkodowania 
wysadził w ubiegłą niedzielę we 
W łocław ku na przystani członka 
Związku Zaw, Pnąc- Przem ysłu Ga- 
stronomiczno - Hotelowego w Pol­
sce, Jóccfa Borkowskiego, który 
czyńmy był w  sali restauracyjnej stat­
ku w charakterze kelnera. Zwol­
niony, pożbawiony wszelkich śród* 
kótw, zmuszony był w  celu zakupu 
biletu do W arszawy, sprzedać część 
swych rzccizy.

Związek zwrócił się w tej sprawie 
do zarządu Tow. Alkc. „Żeglugi Pol­
skiej", w razie zaś nieotrzym ania sa­
tysfakcji, wystąpi na drogę sądową,

J E D N O R A Z O W A  R E M U N E R A C J A  
D L A  P R A C O W N IK Ó W  M IE JSK IC H

M agistrat uchwalił na wtorkowem  
posiedzeniu wypłacić pracownikom 
i robotnikom  miejskim, wzorem lat 
ubiegłych jednorazow ą rem unerację 
w wysokości pensji listopadowej. 
W ypłata nastąpi jeszcze w bieżącym 
miesiącu. Dokładną datę ustali p re­
zydent miasta,

ZASIŁKI DLA ROBOTNIKÓW.

W  okresie tygodniowym od 24 do 29 p ą . 
źdcicrniką włącznie, zarząd obwodowy Fun- 
duszu Bezrobocia w W arszaw ę  przyznał 
136 robotnikom, pozbawionym pracy (w 
poprzednim tygodniu 173) prawo do pobie­
rania zasiłków na moey u*ławy o zabez­

pieczeniu na w ypadek  bezrobocia. Ogó­
łem upraw nionych do poboru  zasiłków  u- 
staw ow ych było w tym samym czasie 781 
(w poprzednim  tygodniu 667), pobrało  zaś 
zasiłki 644 (590) na sumę 8,357 zł. 21 gr. 
(7,729 zł. 64 gr.).

W  tym samym czasie przyznano 34 b ez­
robotnym  (w ubiegłym tygodniu 21) praw o 
do pobieran ia  zasiłków  z akcji doraźnej. 
Ogółem upraw nionych do poboru zasiłkóv* 
z akcji doraźnej było w tygodniu spraw o­
zdawczym 1,409 (1,424), pobrało  zaś zasiłki 
1,399 (1,392) na sumę 16,571 zł. 3 gr. (16,687 
zł. 24 gr.).

.. WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
W  środę, dnia 9 b. w.

Pocztow a O rganizacja P. P . S. O godz. 7 
w lokalu O.K.R. (Al. Jerozolim skie 6) odbę­
dzie się ogólne zebran ie  członków  z re fe ­
ratem  tow. A dam a Szczypiorskiego o sy ­
tuacji politycznej.

D zielnica „Jerozo lim a" o godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się 
zebran ie  K om itetu dzielnicow ego.

Wola - Czyste. O godz. 6 W olska nr. 44, 
posiedzenie kom itetu  oraz o godz. 7 ogólne 
zebranie członków  dzielnicy, na k tórem  
tow , D ow narow icz wygłosi odczyt n. t. 
„Stan gospodarczy Europy na tle  sytuacji 
światowej".

Ochota. O godz. 6, G rójecka 59, posiedze­
nie kom itetu  oraz o godz. 7 ogólne zeb ra­
nie członków dzielnicy.

lok®'1Dzielnica C zerniaków . O godz. 6 *  

łu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się P° 
dzenie kom itetu  dzielnicowego. .7^

M okotów. O g. 7, B agatela 12a, 
zebranie członków  dzielnicy z refer® 
tow. Rajm unda Jaw orow skiego.

S ek re ta ria t Koła P. P . S. Pracown** ^  
K asy Chorych m. W arszaw y jest czVn8 
środy i p ią tk i w godz. od 18,30 do 20, ^

S tarów ka. O godz. 6 w lokalu 
R ycerska 6, odbędzie się posiedzenie 
te tu  dzielnicow ego,

O godz. 7 ogólne zebranie członków 
nicy, na k tórem  tow, K ow alew  w ygl°5' j<‘, 
czyt n. t. „żądan ia  P. P. S. w  dobie obe

Koło D rukarzy  P . P. S. O godz- 8 
w sali O.K.R., Al. Jerozolim skie 6, od 
się zebran ie  K oła D rukarzy.

W  czw artak , dn, 10 b. W-
tok»l8

D zielnica N, B ródno. O godz. 5 af 
dzielnicy, Syrokom li 22, odbędzie **4 0  

zebran ie  członków,
O dwołanie, W  p iątek , dn. 11 b.n>« j^ ^ it* ' 

k ie zebran ia  ogólne i posiedzenia nov*’0^
tów  dzielnicow ych są odw ołane Z P 
przypadającego św ięta.

RUCH ŻAW0DOW*
ODCZYT.

7 V***,
W środę, dnia 9 b. m. o £0<*z'. 

czorem odbędzie się zebranie c? ^ó ' 
Związku Oddział Warszawa 
tem  tow. Stefan Hauna wygłos* pofs®® 
na temat sytuacji gospodarczej ^
i E u ro p ie . U p ra s z a  się to ,w a rzy  
czn e  p rz y b y c ie .

szó*



„ROBOTNIK11, środa, 9 listopada 1927. U H Str. 5

LEON BIELAŃSKI
Towarzysz Sztuki Drukarskie), b. pracownik P. z. 6.

d łu g ic h  i  c ię ż k ic h  c ie r p ie n ia c h , o p a tr z o n y  iw .  Sakramentami, 
z m a r ł d n ia  5 l is to p a d a  1927 rM p r z e ż y w s z y  la t  4 5 .

Pogrążeni w głębokim smutku żona, córki, brat i rodzina zapraszają życzli­
w ych i znajomych na wyprowadzenie zwłok z kaplicy szpitala św. Ducha (przy 
“*• Elektoralnej) dnia 9 listopada r. b. o godz. 1 po poł. na cmentarz św. Wincen- 

2° (Brudnowski).

*«ch kult.-ośw iatow y.
*lne Zebranie Robotniczego Towa- 

Przyjaciół Dzieci, Zarząd Głó- 
v ^  w Warszawie odbędzie się dn. 20 
£ **P*da r - b. o godz. 10 rano w sali 
j^łereticyjnej Z. Z. K. ul. Czerwonego 
^ y i a  20, z porządkiem dziennym na- 
^ i a c y m : 1) Odczytanie protokułu z 
^Przedniego Walnego Zebrania, 2) 
'bl ra'Vozdania: a) Zarządu Głównego,
^  oddziałów, c) Rady Pedagogicznej, d) 

ooitsp Rewizyjnej, 3) Uchwalenie bu- 
^ aa 1927 r. 4) Wymiana dzieci na 
/jo n ie  letnie w kraju i zagranicą, 5) U- 

^odtajnienie działalności organizacyj- 
p”  w zakresie wychoweinia dziecka, 6) 

i wydawnictwa, 7) Wybory Zarzą- 
sj^ ł Komisji Rewizyjnej, 8) Wolne wnio-

°&CZYTY ODDZ. WARSZ. T. U. R,
^dbędą się następujące odczyty:
*So w Związku Dozorców Domo- 

t rch, Leszno 48. ,o godz. 7 m. 30 wiecz. 
/^■  Medard Downarowicz: Rząd Ludo- 
^  (ilustrowany przeźroczami).
5, '2o w Związku Drukarzy, Bednar- 
** 24, godz. 8 wiecz. Kultura buriua- 

a kultura proletarjatu, tow. dr. Kłu- 
^yóskl i
^ ,^ 'ś o  w Związku Kolejarzy W-wa 
q s°hodnia, Brzeska 2, godz. 7 wiecz.:
. człowieku pierwotnym (przezrocza), 

dr. Hertz.
** ego Koło Młodzieży im. Praussa 

°*ec 68) godz. 7 wiecz. „Urządzenia 
j . r°'v°tne w miastach11 (przezrocza) — 

•Budzińska - Tylicka. Wstęp na od- 
yjy wolny dla wszystkich. 

hj4 czył w Związku Prac. Handlowych.
lulrzejszem zebraniu Sekcji buchalte- 

p0"1 w Zw. Prac. Handlowych (Sienna 16) 
^  A. Deloff wygłosi referat na temat „No- 
^  ®etody księgowości11. Członkowie Zw. 

szend są o punktualne przybycie o godz.

MŁODZIEŻ.
^ M in a r j u m  p r e l e g e n t ó w  z w .

NIEZ. MŁ. S O C JA L.
w. środę, 9 b. m. o godz. 8 wiecz w 

ę  1 oa parterze w gmachu Z. Z. K., ul. 
j IerWonego Krzyża 20, odbędzie się 
„ posiedzenie Seminarjum prele-
sentr°w Z. N. M. S. pod kierunkiem
t posła K. C zapińskiego, Na po- 
w.'dku dziennym referaty tow. tow. 

lU teroka i Jab ło ń sk ieg o  na temat: So- 
,all« n  p rzed  K. M antem .

Z. N. M. S. 
t  °W. Feliks Gross z Krakowa wygłosi w 
ę*Vartek, 10 b. m., o godz. 8 wiecz. od- 

na temat: „W alka ras a idea pacyfiz- 
( A ’ Odczyt organizuje Ak. Kolo Przyja- 
| , Eigj Narodów. Odczyt odbędzie się w 

Tow. Ekonomistów, Jasna 19, II p. 
stE8zekutywa K. C. Organ. Mlodz. T. U. R. 
, lara się dziś, o godz. 8,30 wiecz., w lo- 

^  C.K.W. P.P.S.

WYPADKI
NIEflEKHI. 11IKIKKCW

PODSTĘPNE OKRADZENIE 
BEZROBOTNEJ.

Aleksandra Poleszczukowa, mieszkanka 
wsi Sławy gai. Wołczyn, w poszukiwaniu 
posady przyjechała do Warszawy. Na dwor­
cu Wileńskim do Poleszezukowej zbliżyła 
się jakaś kobieta i wszczęła z Poleszezuko- 
wą rozmowę. Dowiedziawszy się, że po­
szukuje ona posady, nieznajoma oświadczy­
ła, że właśnie zna miejsce, gdzie potrzebna 
jest służąca ze wsi. Poleszczukowa zau­
fała nieznajomej, która zaprowadziła ją na 
róg ul. Marszałkowskiej i AL Jerozolim­
skich. Taro nieznajoma poleciła Poleszczu- 
kowej udać się z listem do jednego z do­
mów, sama zaś pozostała na ulicy z koszy­
kiem, zawierającym rzeczy oraz dokumen­
ty Poleszezukowej. Gdy po kilku minutach 
Poleszczukowa powróciła na ulicę, nie za­
stała już nieznajomej kobiety. Nieszczęśli­
wa bezrobotna oblicza swą stratę  na 300 zł.

UPADEK Z POCIĄGU.

Na dworcu Głównym pociągów przycho­
dzących wypadł z wagonu W ładysław Wdo- 
wiński. Wskutek upadku Wdowióski tak 
silnie zranił się w głowę, że stracił przy­
tomność. Pogotowie przewiozło chłopca 
w stanie ciężkim do szpitala Dz. Jezus.

TRUP w  WIŚLE.

Z Wisły około W ilanowa pod Służewem 
wyłowiono zwłoki nowonarodzonego dziec­
ka płci męskiej.

SIOSTRZENIEC ZASTRZELIŁ WUJA.

19-letni Jan  Stelmowski, pracownik fir­
my „Szlenker, Wydźga i W eyer”, udał się 
do swego wuja, hodowcy koni w folwarku 
Paplinie pod Łochowem, Tomasza Dajnero- 
wicza- Gdy Dajnerowicz odprowadzał Stel- 
mowskiego do pociągu do Łochowa i gdy 
przy pożegnaniu odmówił mu 4 zł. 20 gr. 
na podróż, Stelmowski wyjął rewolwer i 
zastrzelił Dajnerowicza, poczem rewolwer 
porzucił, przyjechał do Warszawy i zgłosił 
się do urzędu śledczego, przyznając się do 
zabójstwa.

ZAGINIĘCIE DWUCH UCZENIC.
13-łetnia Irena Kowska i koleżanka jej, 

14-łetnia Helena Bąkiewiczówna. dnia 17 
b. m. wyszły z domu przy ul. Browarnej 
Nr. 18 i więcej nie powróciły.

PRZYGODA PRZECHODNIA.
Przy ulicy Nowomiejskiei Nr 20 z nad­

budowywanego domu spadła cegła i u- 
godziła w głowę cukiernika, 40-letniego A- 
dama Malinowskiego. Rannego w głowę o- 
patrzył lekarz Pogotowia.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
nrzyjmuie w czwnrtki i sohotv od 
7  —  8 (w redakcji „Robotnika", W a ­
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca.

Z S Ą D 0 W
^A R JA N  LINDE I WILHELM BAU

p Rz e d  s ą d e m  a p e l a c y j n y m .
^ e g d a j w Sądzie Apelacyjnym rozpo- 

2 •”* się sprawa Marjana Lindego (brata 
ilego Huberta Lindego, b. prezesa P. 
0.) i Wilhelma Baua, oskarżonych o to, 

L d*inłając w porozumieniu podrobili do- 
łt> L  w postaci listu gwarancyjnego, 

le,rdząjący w imieniu prezesa P. K. O., 
„ erta Lindego, iż Stanisławowi Pomer- 
J> szwagrowi Baua, należy się od
' R- O. 80 tys. zł., które otrzymał w kwiet-

\ J 9 2 0  r.
O kr. wydał wyrok uznający obu o-

^  T*onych winnymi sfałszowania dowodu
ę tys. zł. i skazujący Baua na półtora,

'®dego na rok więzienia, uwzględniając
powództwo cywilne Prokuratorji

. ' L j. uznanie dokumentu za sfałszową-
1 oie wiążący P. K. O.
a*anych pozostawiono na wolności za

In -^4 hipoteczną (Baua za 40 tys, Linde- 
Soo tys. zł.).

L0r 0,nplet sędziów stanowią przew. Za- 
H jj^^ki, sędziowie Rakowski i Syromiat- 

W- Oskarża specjalnie do tej sprawy 
\ v . <"*a,Iy prok. Sądu Okr, Niesenson. 

°«*two cywilne popiera radca proku- 
Knystkiewicz. Bronią adw. Brok- 

^miarowski i Pilikier. 
sPrawie tej jeszcze do Sądu Okr. zgło- 

► c^^ództw o poszkodowany, niejaki Ko- 
tląl)4>er> na sumę 80 tys. zł., wypłaconych 

fw postaci gwarancji hipotecznej. 
WaŹ K. wystąpił już z tą sprawą na

drogę cywilną, skargę jego pozostawiono 
bez uwzględnienia. Sprawę tę odrzucił za­
równo Sąd Apel., jak i Najwyższy, Koren- 
tajer onegdaj powtórnie wznowił swą proś­
bę, która pozostała bez uwzględnienia.

Po dwudniowych rozprawach Sąd wydał 
wyrok uniewinniający obu oskarżonych.

ZA ZAKŁÓCENIE SPOKOJU 
PUBLICZNEGO.

W Dobrzyniu zdarzył się wypadek. W o- 
bozie cygańskim zginęło dziecko. Po kilku 
dniach znaleziono trupka pod płotem cmen­
tarza żydowskiego. Podniósł się gwałt. 
Rozeszła się pogłoska, że to mord rytualny. 
W rezultacie doszło do aw antur i bijatyk 
publicznych, co pociągnęło zaaresztowanie 
i postawienie pod sąd 20 osób, oskarżonych 
o zakłócenie spokoju publicznego.

Sąd Okręgowy w Płocku 11 osób unie- 
winnił, 9 skazał na 3 mies. więzienia. Sąd 
Apelacyjny wyrok ten zatwierdził,

I. K.
SPRAWA POLIS TOW. UBEZPIECZEŃ 

„ROSJA11.
Dziś odbędzie się w Sądzie Okręgowym 

zebranie posiadaczy polis Tow. Ubezpie­
czeń .R osja11, celem wyboru mężów zaufa­
nia i mianowania przez sąd kuratora ubez­
pieczonych. Kurator będzie współdziałał 
przy ustalaniu współczynnika, według k tó­
rego będą przerachowane na złote polisy 
rublowe Tow. „Rosja11. W związku z tem 
Zrzeszenie Posiadaczy Polis Tow. „Rosja" 
ogłosiło komunikat, że będzie zastępować 
posiadaczy polis Tow. „Rosja”.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj 
w W arszawie 11,3°, najniższa 6,4°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie przeważnie du­
że z deszczami na wschodzie Polski, a z 
przejaśnieniami na zachodzie. We wschod­
niej połowie kraju jeszcze dość ciepło, w 
zachodniej ochłodzenie. Umiarkowane w ia­
try zachodnie i południowo-zachodnie.

M agistrat w dniu 11 listopada. Z powo­
du święta narodowego w dniu 11 listopada 
biura i urzędy Magistratu m. Warszawy 
nie będą czynne. Nie odbędą się również 
zwykłe piątkowe przyjęcia u członków 
prezydjum Magistratu.

Plenarne posiedzenie Rady Miejskiej od­
będzie się jutro o godz. 19 w " sali posie­
dzeń Rady Miejskiej.

Stypendia miejskie. Magistrat występu­
je do Rady Miejskiej o przeznaczenie su­
my zł. 3,624 na 3 stypendja zamiast na 6 sty­
pendiów dla słuchaczów studjum pracy spo­
łeczno - oświatowej Wolnej Wszechnicy 
Polskiej w Warszawie. Zmniejszenie licz­
by sty p en d jó w  ma na celu to, by pomoc, o- 
kazana młodzieży, była wydatniejsza.

Odczyt p rrf . J .  Baudoin de Courte­
nay. Koło warszawskie Polskiego Zw. 
Myśli Walnej urządza dziś, o godz. 8 
wiecz w sali Tow. Higienicznego odczyt 
prof. J. Baudoin de Cortenay p. t. 
„Wychowanie i uczenie jako czynnik 
zdenerwowania, zdziczenia i rozspołc- 
cznienia11. Bilety od 50 gr. do 2 zł. w 
kasie przy wejściu.

Apel do mieszkańców stolicy. Otrzymu­
jemy następującą odezwę z prośbą o za­
mieszczenie: „W dniu 11 listopada święci 
Polska wielką rocznicę odzyskania swej 
niepodległości. W uczczeniu tego pamięt­
nego dnia winna stolica świecić przykła­
dem. Dlatego wzywam obywateli m. W ar­
szawy, aby w dniu 11 listopada przystroili 
swe domy sztandarami o narodowych bar­
wach i by licznym udziałem w narodowych 
obchodach oraz wszelkimi innymi sposoba­
mi przyczynili się do nadania temu dniu 
jak najbardziej uroczystego charakteru. 
Prezydent miasta (—) Z. Słomióski1'.

15 zł. komornego miesięcznie. Zarząd wy­
działu opieki i szpitalnictwa Magistratu 
zdecydował zt żądać od lokatorów domów 
miejskich dla bezdomnych na Nowem Bru­
dnie punktualnego płacenia komornego. 
Komorne ustalono w wysokości 15 zł. mie­
sięcznie za pokój. Komorne może być po­
bierane ratami tygodniowo. Zdecydowano 
również wystąpić do odpowiednich władz 
o przydzielenie terenu, na którym wznie­
siono domy, do m. Warszawy, gdyż obecnie 
należy on do gminy Marki, pow. warszaw­
skiego. Powyższa decyzja wymaga jeszcze 
aprobaty plenum Magistratu.

Spis urodzonych w r. 1907. Dziś w kolej­
nym dniu spisu urodzonych w r. 1907, w 
lokalu sekcji wojskowej Magistratu przy ul. 
Daniłowiczowskiej 1, wejście II, w godz. 
od 9 do 15, winni stawić się wszyscy zain­
teresowani, zamieszkali w 3 komisariacie, 
nazwiska których rozpoczynają się od R 
do Z.

Zebranie lekarzy dentystów warszaw.
odbędzie się w dniu 11 b. m. w lokalu przy 
ul. Brackiej 18 m. 30, o godz. 9 wiecz.

Z te a tró w  św ietlnych
PALACE. — „Pokusa".

Jeśli kto kocha piękno gór i przyrodę, 
będzie tym obrazem zachwycony, jeśli ktoś 
szukać w nim będzie (skuszony tytułem) 
sensacji, zawiedzie się srodze, w obrazie 
bowiem są cudne widoki, przepiękne stu­
djum zwierząt, podpatrzone tajemnice na­
tury — i już. Romans osnuty na tle życia 
służby leśnej z majątków jakiegoś tyrol­
skiego magnata — jest dość błahy. Poku­
są nazwano zamiłowanie ojca bohaterki do 
kłusownictwa. Oczywiście romans ów koń­
czy się tkliwie i sentymentalnie. Pozatem 
w filmie jest dużo karkołotono-turystycz- 
nych momentów, które wielu ludziom bar­
dzo się podobają. Ale zdjęcia z Tyrolu są 
zaiste przepiękne. łka.

Palace: „Pokusa".
Pan: „Martwy węzeł".
Splendid; „Zdobywca serc". 1 
Apollo: „Zew morza".
Światowid: „Zdobywca serc".
Wodewil: „Władczyni Atlantydy* 
Stylowy: „Noc miłości11.
Colosseum: „Romans kapłanki Wschodu". 
(W małej sali: „Deszcz róż”).
Corso: „W spelunkach Rio de Janeiro". 
Casino; „Siódme niebo".
Filharmonja: „Siódme niebo".
Capitol: „W spelunkach Rio de Janeiro". 
Miejski: „Trzej uczciwi hultaje".

W sprawie tej należy zauważyć, że prze­
ciwko założycielom Zrzeszenia Posiadaczy 
Polis Tow. „Rosja" na skutek interwencji 
władz państwowych zostało wdrożone do­
chodzenie sądowe z art. 318 K. K. o nie­
prawidłową i nielegalną działalność tego 
zrzeszenia. Rozprawa sądowa w tej kwes- 
tji rozpoczęła się dn. 7 b. m. w Sądzie Po­
koju 10 okręgu. Ze względu na niestawie­
nie się świadków rozprawa została odro­
czona.

93
Wyrób Tow.

Z RAD JO S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

ŚRODA.

12.00. Sygnał czasu i komunikaty: lotni- 
czo - meteorologiczny, P.A.T., oraz nad­
program. 15,00. Komunikaty: meteorolo­
giczny, gospodarczy, P.A.T., oraz nadpro­
gram. 15,20 — 16,00. Przerwa. 16,00—16,25.
Odczyt p. t. „W artości wychowawcze tea­
tru szkolnego11 — wygłosi insp. J. Cierniak.
16,25 — 16,40. Nadprogram, komunikaty.
16,40 — 17,05. Transmisja z Krakowa. Od­
czyt p. t. „Łodzie podwodne" — wygłosi 
prof. dr. St. Górka. 17,05 — 17,20. Komu­
nikaty P.A.T. lf,20 — 17,45. Skrzynka 

pocztowa — korespondencję bieżącą omó­
wi dr. M. Stępowski. 17,45 — 18,15. Pro­
gram dla dzieci. P. W. Tatarkiewicz opo- 
w l  dalszy ciąg „Przygód Maciusia11 (J. Po- 
razińskiej). 18,15 — 19,00. Koncert popo­
łudniowy w wykonaniu orkiestry P. R. pod 
dyr. J. Ozimińskiego. 19,00 — 19,15. Ko­
munikat rolniczy. 19,15 — 19,35. Rozmai­
tości — wypowie p. L. Lawiński. 19,35 —
20,00. Odczyt p. t. „Możliwości powiększe­
nia eksportu jaj z Polski" — wygłosi inż.
St. Bobrowski. 20,00 — 20,30. Przerwa. 20,30.
Koncert wieczorny. Transmisja z Krakowa.
W przerwie koncertu biuletyn „Messa^er 
Polonais11 w języku francuskim. 22,00. Sy­
gnał czasu i komunikaty: lotniczo-meteoro- 
logiczny, P.A.T., sportowy, policyjny, oraz 
nadprogram. 22,30 — 23.30. Transmisja mu­
zyki tanecznej.

CZWARTEK.

12.00. Sygnał czasu i komunikaty: lotni- 
czo-meteorologiczny, P.A.T.. oraz nadpro­
gram. 12,05 — 12,30. Odczyt p. t. „W ar­
szawa w czasach Chopina11 — wygł. prof.
A. Janowski. 12,30 — 14,00. Transmisja z 
Filharmonii warsz. koncertu organizowane- 
nego dla młodzieży szkolnej. 15,00, Ko­
munikaty: meteorologiczny, gospodarczy,
P.A.T., oraz nadprogram. 15,20 — 16,25.
Przerwa. 16,25 — 16,40. Komunikat har­
cerski. 16,40 t— 17,05. Odczyt p t. „Pię­
kno i sport11 — wygł. p. T. Maltze. 17,05 —
17.20. Komunikaty P.A.T. 17,20 — 17,45.
„Wśród książek" — przegląd najnowszych 
wydawnictw — omówi prof. H, Mościcki.
17,45 — 19,00. Koncert popołudniowy w wy­
konaniu orkiestry Kaz. Adamusa. 19,00 —
19,15. Komunikat rolniczy. 19,15 — 19,35.
Rozmaitości — wygł. p. L. Lawiński. 19,35 
— 20,00. Lekcja kursu elementarnego języ­
ka angielskiego. Lektorka p. Memmi Gar­
diner. 20,00 — 20,30. Przerwa. 20,30. Kon­
cert wieczorny. Wykonawcy: orkiestra P.R„
Lidja Kmitowa (skrzypce), J. Ozimióski 
(skrzypce), Marceli Sowilski (śpiew) i prof.
L. Urstein (fortepian). 22,00. Sygnał czasu 
i komunikaty: lotniczo-meteorologiczny, po­
licyjny, P.A.T., sportowy, oraz nadprogram.

Udoskonalajcie audycję, stosując lampę głośnikową
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rezultat nadzwyczajny

T E L E F U N K E N "
O S R A M "

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 8 listopada 

W a lu ty  i  d e w iz y .
Dolar Stan Zjedn. 8.88 Belgja 124,22 

Holandja 359.66. Londyn 43,411/ż. Paryż 35,00 
Praga 2 6 .4 1 V2. Szwajcaria 171.82. Włochy 
48.72V3 Wiedeń 125.85. Nowy Jork 9.97.

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
8% L. Z. Państw. Banku Roln. 93.0 D. 8c/0 

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 93,00. 10°/o Poż. kolej. 
102,75.—. 5% Państw. Pot. Konwersyjna 63,50 
8% L. Z. Warszawy 57.00—57.45 77.00 5°/n 
P.L.Z. Warszawy 5725 -6 5 .0 0  — 59.00 -  
4V2°/o L. Z. Warsz 64.25—65 00 6° o Poż.
doi. 84.00 (zł. 759.00). 8°/o Poż. konwersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 56.00—56.00 — 57.00. 
A k c je .

Bank Polski 159,00—157,75. — Bank Dy­
skontowy 131,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 29.00. Bank Ziedn. Ziem Pol, 
3.30 Bank Zw. Sp. Zarobk. 95.50. Kijewski
80.00. Siła 105.00 Chodorów 181 00 Czersk 1.14 
Gosławice 80 50 Cukier 5.80—5 85 Łazy 0,46. 
Wysoka 130,00. Nobel 49,00. Węgiel 121.00. 
122 00. Firlej 59.00 Cegielski 55.00 51,00,— 
Lilpop 42,00—41.50 Modrzejów 10.40. Norblin
215.00. Ostrowiec 99.00 98.00, Rudzki 63.00. 
29 50 Starachowice 77,50 -76,75— Zieleniew­
ski 22.50. Zawiercie 40,00 Żyrardów 19,25. 
19.75—19.75 Borkowski 4,00—4.00. Bank Han­
dlowy 123.00. Elektryczność 103.00 Częstoci- 
ce 3.55—3,50. Parowóz 50,00 — 54.00. Puls 
9.25 —9 .50. Spiess 103.00 100 00. Micha­
łów C 66 Ort we in 13.00. Spirytus 32,50—33.00. 
Haberbusch 158.00 Żegluga 0,54—0.54

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e
z dnia 8 b. m. godz. 10 w.

Dolar amer. 8,88 X-
Akcje — tendencja słaba. Bank Polski

158.00. Cukier 5,80. Węgiel 118,50. Modrze- 
iów 10,20 — 10,15. Lilpop 42,00. Ostrowiec
98.00. Starachowice 77,00 (5,13). Żyrardów
19.00.

Rubli 100 złotem 473,00 w żąd. 100 zło­
tych w złocie 172,00, Listy Zastawne zlo­
towe bez zainteresowania. Obroty małe.

in ZJA ZD  STO W AR ZYSZENIA  
BYŁYCH W IĘŹNIÓW  POLITYCZNYCH

odbędzie się dn ia 13 i 14 b. m., a nie ta k  
jak by ło  p ro jek tow ane 12 i 13 b.m.

Zjazd odbędzie się  w  sali Zw iązku 
Z aw odow ego P racow ników  K olejowych, 
o godz. 10 rano , ul. C zerw onego  K rzy­
ża Nr. 20.

D elegaci, k tó rzy  b ę d ą  chcieli m ieć za­
pew nione noclegi, n iech  za raz  zgłoszą 
się listow nie do Z arządu  S to w arzy szę , 
ni a, L eszno 53.

KALENDARZ U lA D O N O ttl  
FILM0W9CH.

Pod redakcją rei. I. R. Mias­
teckiego.

Jedyne Wydawnictwo w Polsce zawiera­
jące poza bogatym działem literackim, 
wszystkie informacje i adresy branży kine­
matograficznej całego świata, szczególnie 
zaś Polski. Wydanie na rok 1928, ukaże 
się w końcu r. b.

Ogłoszenie w Kalendarzu, który jest roz­
powszechniony w wielu tysiącach egzem­
plarzy w całej Polsce i innych krajach Eu­
ropy i Ameryki, jest najskuteczniejszą re ­
klamą dla wszystkich firm i osób dbają­
cych o powiększenie swej klijenteli.

Wszelkie informacje i zapytania prosimy 
kierować piśmiennie pod adresem Admi­
nistracji Kalendarza Wiadomości Filmo­
wych, W arszawa, ul. Szczygla 1A, telefony 
280-83, 141-12, 196-91.

W  p o ło w ie  l is to p a d a  p o ja w i s ię  
w ie lk i ,  b o g a to  ilu s tr o w a n y

K A L E N D A R Z
R O B O T N I C Z Y

„ P O B U D K  1“
N A  RO K  1928 .

K a le n d a rz  R o b o tn ic z y  zawiera 
obok bogatej części nowelistycznej i po­
ważnych artykułów politycznych, także 
gruntowne prace o Związkach Zawo­
dowych. o Spółdzielni Spożywców i Sa­
morządzie, a nadto informacje i wielki 
dział ogłoszeń.

CENA KALENDARZA — 3 ZŁOTE.
DLA ORGANZACJI ZNACZNE 

USTĘPSTWO.
Prosimy o wczesne zamówienia pod 

adresem:
ADM INISTRACJA „ P O B U D K I”

Warszawa, ul. W a r e c k a  7.
P. K. O. 13.620. Tel. 313-80.

inist. Poczt, i
ogłosiło przetarg na dostawę kopert z termi­
nem składania ofert na dzień 1 grudnia 1927 r.

Warunki dostawy kopert podane zostały 
w „Monitorze Polskim" Nr. 255 z dn. 7 listo­
pada r. b.

D R U K A R N I A
::: „ ROBOTNI KA" :::
W y k o n y w a  w s z e lk ie  r o b o ty  
w  z a k r e s  d r u k a r s tw a  w c h o ­
d z ą c e . P r z y jm u je  d o  d ru ku  
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. C en y  n is k ie .  
W a r sz a w a , u l. W ARECKA 7.

A) z e s a r y ścien­
ne,

zegarki. Obrączki. 
Pierścionki na raty 
bez zaliczki. Zegar­
mistrz G utm acher,— 
Smocza 21 róg Dziel­
ne].

BIuzczorKI —  
M c i t t r k l
wane, robota stała za 
dom. „ Marquisette" 
Elektoralna 19. 11—2 
i 5—7.

Potrzebne
kwiaciarki. Kulski — 
Świetoierska 21.

HASZ CZAS? S
go na próżno! Zapisz 
sie na Kursy Samo-

' h™°‘ PR 9  H A ­
S K I E G O ,  & .
ska 27.

H u s l s z  z a r a ­
b ia ć  u l e c e ] .
Szkoła Inżyniera Fro- 
ma kształci najtaniej 
najlepszych szoferów. 
Hoża 35.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje  

pismo 
codzienne



Str. 6 „ROBOTNIK**, środa, 9 listopada 1927. Nś 308

ELEKTRYCZNE MANEKINY

W angielskich magazynach mód z asto*scwano manekiny, k tóre we wmę- 
te,—i posiadają aparat elektryczny, dzię ki którem u mogą się poruszać, obracać 
I Z. p. Grożą one zupełnem wyrugowani cm pięknych modelek. v

TEATR I MUZYKA
Dziś u  teatrach m ie j s k i c h
Wielki

o 8 ej „ftida"
N a r o d o w y

o 8-ej w. „Pan Damazy" 
Letni

o 8-ej w. „Radość kochania"

W ielki. Dziś „A ida". J u tro  „H rab ina". 
W  p ią te k  „S traszn y  D w ór".

LEKARZ Z P R Z E D  200  
LATY

„U czta szyderców" w  Operze. P re m je ra  
g łośnej 4 -ak to w ej o p e ry  U m b e rta  G io rdano  
„U cz ta  szy d ercó w " o d b ęd zie  się  dn. 12 b.m.

T eatr N arodow y. Dziś i ju tro  „P an  D a- 
m azy”.

Teatr Letni. Dziś „Dom warjatów". Ju ­
tro „Radość kochania".

Teatr Polski. Dziś „W ojna  w ojn ie". 
Teatr M ały. D ziś „K oń tro ja ń sk i" . 
Praski. Dziś „K arp a c cy  g ó ra le" .
O peretka N ow ości, Codziennie „Pagani­

ni".
Rewja w teatrze N ow ości. Codziennie o 

godz. 10 nowa lewja.
Perskie Oko. W  sob o tę , 12 b. m., o tw a r ­

cie te a tru  P e rsk ie  O ko  rew ją  „M iss A m e­
rica" . v

„Qui Pro Quo". U zn an ie  zd o b y ła  sobie 
rew ja  „ P stry k " .

„Karuzela". R ew ja „M oże ta k ? " . 
„Czerwony A s‘‘, C odzienn ie  „ J a k  k o ch ają  

W arszaw ian k i" .
C odzienn ie  dw a p rz ed s ta w ien ia  o godz. 

7,20 i 9,20.
Eldorado. C odzienn ie  rew ja  „S p ry tn a  K a­

zia".
W ieczór tańca klasycznego w  Filharm o­

nii. W  c zw a rtek  w y stąp i w F ilharm on ji je ­
den  z w yb itn ie jszy ch  w spó łczesn y ch  p rz e d ­
s taw ic ie li sz tu k i ch o reo g ra ficzn e j S. Leon- 
tjew .

Z Filharmonji. Na p iątkow ym  k o n cerc ie  
sym fonicznym  pod dyr. G. F ite lb e rg a  po ­
znam y p ian is tę  E dw ina F isch e ra . Część k o n ­
c e r tu  p ią tk o w eg o  pośw ięcona  będ zie  p a ­
m ięci i tw ó rczo śc i R om ana S ta tk o w sk ieg o , 
k tó reg o  d ru g ą  ro czn icę  zgonu obchodzić  
będziem y  12 b. m.

Jacques D alcroze w W arszaw ie. P e d a ­
gog szw ajca rsk i, J a c q u e s  D a lcroze, tw ó rca  
w łasnego  system u  p ed ag o g iczn o -a rty s ty cz - 
nego, p rzy jeżdża  do W arszaw y  dn. 14 b.m. 

j i u rząd za  w F ilharm on ji dw a p okazy  sw ej 
11 l is to p a d a  u p ły w a  200 l a t  o d  d n ia  m eto d y  ry tm ik i, p ierw szy  dn, 17 b. m. o

godz. 8, d rug i 20 b. m. o godz. 12. B ile ty  
sp rzed a je  k a sa  F ilharm onji.

śmierci słynnego znachora niem ieckie­
go, Cisenbarta.

REUM ATYZM  JA K O  
CHOROBA NAGMINNA

Kiedy już przed wieloma latam i na­
zwano gruźlicę i choroby płciowe ze 
względu na liczebność ofiar, jakie po­
chłaniają oraz ze względu na zastrasza­
jące skutki, jakie pociągają, chorobami 
nagminnemi, to  dopiero w ostatnich 
czasach uczeni przyszli do przekonania, 
że do chorób nagminnych bezwzględnie 
zaliczyć należy także reumatyzm.

Gdy np. w  Szwecji gruźlica płucna 
czyni niezdolnemi do pracy 3,8% lud­
ności, to reumatyzm powoduje 9% in­
walidów. W kraju tym rok rocznie 
przyznaje się 1500 osobom dożywotnie 
zapomogi z powodu utraty  zdolności za­
robkowej, wywołanej nieuleczalnym re ­
umatyzmem. Dla państwa jest to  choro­
ba kosztowna. Gruźlikom państwo w y­
płaca zapomogi conajwyżej przez k.lka 
lat. W ciągu bowiem tego czasu inwali­
da gruźliczny albo powraca do zdrowia 
albo też umiera. Tymczasem reuma- 
tycy pobierają zapomogi po 20 i 30 lat, 
gdyż reumatyzm nie czyni w organiź- 
mie tak  szybkich spustoszeń, jak gruź­
lica.

W Danji stwierdzono, że 12% wszy­
stkich z a s ła b n ię ć  u mężczyzn ma swe 
źródło w reumatyzmie.

W Anstrji dowiódł prof. W enchen- 
bach. że przeszło połowa wszystkich 
inwalidów wojennych pow stała na tle 
chronicznego reumatyzmu.

W Niemczech stwierdził dr. Zimmer 
na podstawie statystyki kasy chorych 
m. Berlina, iż na jeden dzień u traty  
pracy, spowodowanej przez gruźlicę w y­
pada 3.41 dni utraconych wsku' 
chorób na tle  reumatyzmu.

W Anglji, tym klasycznym kraju re ­
umatyzmu, co ósmy mieszkaniec umie­
ra  na choroby sercowe, wywołane przez 
reumatyzm. Najsmutniejsze w tej s ta ty­
styce angielskiej jest to, że % ofiar to 
dzieci w wieku od 5 do 15 lat. Anglja 
w ten sposób traci rocznie 12 do 15 ty ­
sięcy dzieci w  wieku szkolnym.

Jak  z powyższego wynika, jest re ­
umatyzm większym wrogiem ludności 
krajów umiarkowanych, niż gruźlica. 
Gdy dla zwalczania gruźlicy istnieją sa­
natoria płucne i górskie uzdrowiska, to 
w walce z reumatyzmem dotychczas 
niewiele zdziałano.

Będzie to  zadaniem hygienistów spo­
łecznych rozpocząć walkę z reum a­
tyzmem jako chorobą nagminną, po­
chłaniającą najwięcej ofiar z pośród k la ­
sy robotniczej.

NOW OCZESNE K SZTAŁCEN IE ZAW ODOW E
SZKOŁA CZESANIA

Przedstaw ienie dla dzieci w N ow ościach.
W  n ied z ie lę  o godz. 12,30 w  poł. p rz e d s ta ­
w ien ie  d la  dzieci.

Komisja Kulturalno - A rtystyczna przy 
Radzie Związków Z awodowych, ul. C zer­
w onego K rzyża  20, pokój 62, tel. 274-55 w y ­
d a je  b ile ty  n a  p rz ed s ta w ien ie  w te a trz e  N a ­
rodow ym  w  dn iu  18 b. m. p. t. „P an  D a- 
m azy".

Biuro Stow . U rzędników  P aństw ow ych
w ydaje  b ile ty  u lgow e do n astęp u jąc y c h  t e a ­
tró w : dn. 10 b. m. —  „R adość  •k o ch an ia "  —■ 
te a tr  L etn i; 14 b. m. —  „K oń tro ja ń sk i"  — 
te a t r  M ały; 18 i 19 b. m. — W ojna  w ojn ie"
—  te a t r  P o lsk i; 21 b. m. —  „P an  D am azy"
— te a t r  N arodow y.

Zamiast terminowania w zak ładach  fryzjerskich, wprowadzono 
szkoły zawodowe sztuki uczesania. Na rycinie — mamy wykład, w takiej *z

ZE SPORTU
NASI KAW ALiiRZYŚCI W  AMERYCE.

W  dniu  11 b. m. ro zp o czy n a ją  się  w N o­
wym  J o rk u  m ięd zy n aro d o w e k o n k u rsy  h ip ­
piczne, w k tó ry ch  m iędzy innym i, w eźm ie 
u d z ia ł d ru ży n a  po lsk a , z łożona  z p łk . R óm la, 
rtm . A n to n iew icza  i por. S ta rn aw sk ieg o .

W A R SZA W SK A  LIGA HAZENY.

W  ciągu najb liższych  dn i zaw iązać  m a się 
w W arszaw ie  liga żeńsk ich  k lu b ó w  hazeny , 
k tó ra  później obejm ie  rów n ież  i inne gry 
sp o rto w e  d la  k o b ie t i n azyw ać się  b ęd zie  
w te d y  W arsz a w sk ą  L igą G ie r  S po rto w y ch .

N A SI ZAPAŚNICY W  BUDAPESZCIE.

P o d czas m is trzo stw  E u ro p y  w zap aśn ic- 
tw ie, rozg ry w an y ch  w  B u dapeszc ie , P o lak  
G a łu szk a  z o s ta ł p o k o n an y  w  p ią te j m inu­
cie  p rzez  C zech o sło w ak a  Szabo.

Jeszcze  zaw ody lek koatletyczn e.

K rak o w sk i O. Z. L. A. o rg an izu je  w  na j­
bliższą  m iedz;*!; o k ręg o w e  zaw ody  le k k o a ­
tle ty cz n e  w  dziesięc io b o ju  d rużynow ym  o 
p u h a r „E ’ek tro lu x u " .

Polonja ma grać z W isłą.

Na najb liższą  n ied z ie lę  P o lon ja  sp ro w a ­
dza  do W arszaw y  m is trza  Ligi, T. S. W isłę  
(K raków ), k tó ra  ro z eg ra  m ecz to w arzy sk i 
w A gryko li o godz. 14.

Cracovia jedzie do W iednia.

N a najb liższą  so b o tę  i n iedz ie lę , t. j. na 
12 i 13 b. m. C raco v ia  m a p o dobno  w y je ­
chać do  W ied n ia , celem  ro zeg ran ia  dw uch  
m eczów  z dw iem a zaw odow em i d rużynam i 
ligow em i A ustrji.

M ecz L wów — W rocław .

W  dniu  13 b. m. w e W ro c ław iu  p ro p o - 
p a n o w a n -  jes t d o ro czn y  m iędzym iastow y

m ecz p iłk a rsk i pom iędzy  d ru ży n am i 
w a i W ro cław ia .

W
Sparta —  A m atorzy 5:0 (2:0).

N a M oko tow ie  ro zeg ran y  z o s ta ł m eCt  . 
w a rzy sk i pom iędzy  S p a r tą  i A m ato  -j 
zak o ń czo n y  zw ycięstw em  S p a rty  5:0 
B ram ki zd o b y li P rzy b y sz  (2), S irek , ‘ e y  
i Z łak o w sk i (z k a rnego). S p a r ta  H 
m ato rzy  II 7:4 (1:2).

ROZŁAM WŚRÓD RADYKAŁ^  
FRANCUSKICH

I

T ̂Framkin Bouillocn, b. przywódca 
kałów, k tóry  opuścił swe stron*1-1 j 
nie zgadzając się na blok wybo*'L'z 
socjalistami.

#
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0 B R 0 R A  PA ŁA CU  
ZIMOWEGO

— Naboje? Trzeba dostać w Pała­
cu. Tam są wielkie zapasy. Zaraz za- 
raportuje Galjewskiemu — pędząc już 
do kom endanta bataljonu, odpowiedział 
porucznik.

— Półkompanja, równaj! — począ­
łem przez ten czas odłączać swą pół- 
kompanję od bataljonu.

— Poruczniku—podchodząc do mnie 
odezwał się Komisarz wojenny — niech 
pan uszykuje tak junkrów, by wszyscy 
mogli mię słyszeć bez wysiłku z mojej 
strony.

— O, do djabła, znów paplanina. 
Przecie mamy się śpieszyć. Chociaż 
dobrze się składa — przyniosą naboje 
— zaświtała uspokajająca refleksja.

— Rozkaz—odpowiedziałem już gło­
śno i począłem szykować półkompanję.

Komisarz wojenny przeczekał, aż jun- 
krowie się ustawią, poczem rozpoczął 
przemówienie.

— Panowie, w obecnej wyjątkowo 
trudnej dla Rewolucji i całego kraju 
chwili zaszedł wypadek ogromnej dzie­
jowej wagi. W salach Pałacu Maryj- 
skiego obraduje kwiat naszej myśli.

duma nasza i chwała — Rada Republi­
ki. Byłem tam, widziałem ich świętą 
pracę nad ugruntowaniem zdobyczy 
Rewolucji i poprowadzeniem kraju szla- 
kiem majestatycznego pochodu do 
szczęścia, którego tak godną jest de­
mokracja światowa. Widziałem, jak 
nie pam iątając o sprawach osobistych, 
naw et o jadle, ślęczą nad zawiłemi 
kwestjami ci, którzy są nie tylko dumą 
naszej myśli, ale i autoram i wielkiej 
sprawy przyjaznego i twórczego współ­
życia demokracji całego świata. I 
wierzcie mi, praca ich jest jeszcze b ar­
dziej święta, niż obrońców naszego 
wielkiego kraju, który pierwszy rzucił 
światu takie hasła, jak wojna do osta­
tecznego zwycięstwa bez aneksji i kon­
trybucji. I oto, towarzysze - obyw ate­
le, w podobnej chwili złość demagogi­
czna wyhodowana przez Lenina i roz­
dmuchiwana przez wrogów Rewolucji 
i kraju, może stać. się katastrofalną dla 
Rewolucji. Zarażone demagogją wy- 
rzutki robotniczego świata pragną zer­
wać posiedzenie Rady Republiki. Nie­
bezpieczeństwo grozi spokojowi tw ór­
czej pracy, w godziny jej najbardziej 
intensywnego napięcia. A przecież dro- 
'gą jest każda godzina tej pracy, wyni­
ków której w najwyższem napięciu i- 
czekują armja i demokracja. I oto, 
drodzy towarzysze - obywatele - jun- 
krowie, wam przypada w udziale —y-

soki zaszczyt zabezpieczenia Radzie 
Republiki spokojnej pracy.

Szczęśliwy jestem, że mogę wam po­
gratulować naznaczenia was do służby 
wartowniczej w Maryjskim Pałacu.

Przekonany jestem, że będzie to dla 
was jedynie służbą honorową i że do 
walki zbrojnej nie dojdzie, gdy bowiem 
rozwydrzony tłum zobaczy was na stra­
ży Pałacu, wówczas pohałasuje tylko i 
rozproszy się — ze wstydliwym uśmie­
chem zakończył mowę Komisarz wo­
jenny.

— „Razłuka ty razłuka, czużaja sto- 
rona" *) — natrętn ie  brzęczało mi nad 
uchem, gdym przysłuchiwał się mowie 
Komisarza. Dalibóg, jesteś pan miesz­
kańcem jakiejś podksiężycowej plane­
ty. Nie mamy czasu, a pan go marnuje 
na  tłumaczenie rzeczy całkiem  jas­
nych i prostych. Po co? I jak gdyby 
w odpowiedzi na moje myśli rozległo 
się poza mną.

— Panie poruczniku, melduję posłu­
sznie, że jeść się nam chce, a przed 
Pałacem  junkrom wydają chleb.

— Aha! Zaraz, Komisarz skończy i 
wówczas poproszą go o pozwolenie na 
otrzymanie chleba.

— Oto co nas gubi — raptem  zwró­
cił się do mnie junkier N.

*) P o p u la rn a  i o k lep an a  p iosenka  ro sy j­
ska. (P rzyp . tłom .).

— Cicho! Przestańcie! Jesteście w 
szeregu! — oburknąłem  nieopanowane­
go młodzieńca. Niech robią co chcą, 
byle byśmy sami nie zapominali o oj­
czyźnie — dodałem już łagodniej.

— Panie Komisarzu wojenny—zwró­
ciłem się do niego, gdy tylko skończył 
przemówienie — czy można otrzymać 
chleb, rozdają go opodal, junkrowie nic 
dzisiaj nie jedli.

— Tak, tak, byle prędzej — zgodził 
się Komisarz wojenny z nieco zażeoo- 
wanem obliczem, widocznie na myśl, 
że niezbyt wesoło słuchać naw et raj­
skiej muzyki o pustym żołądku.

Podczas gdy junkrowie dostawali 
chleb, otrzymałem odpowiedź o nabo­
jach. Naboje były, ale do wydania ich 
potrzebny był rozkaz ze Sztabu. Od 
kogo jednak zależał ten rozkaz i kto 
mógł wydać naboje, tego, mimo wszy­
stkich wysiłków nie udało się wyjaś­
nić.

— Pan nie może sobie wyobrazić, co 
za bałagan jest tam w ew nątrz — w ska­
zując na Pałac i gmach Sztabu G ene­
ralnego opowiadał porucznik. — Nie 
mogłem się doprosić ani jednej rzeczo­
wej odpowiedzi. Naczelnik Sztabu od­
syła do adjutantów; ci do komendanta 
Pałacu, a ten ostatni znów do Naczel­
nika Sztabu. Niech ich wszyscy djabli, 
swołocz sztabowa! — wybuchnął poru­
cznik. Ładne gagatki. Ale nie szko­

dzi. Zamelduję Stankiewiczowi. 
wyda zarządzenia, od tego jest 
rzem, by pilnował porządku. <

Przez ten czas Komisarza woic 1 ^g, 
oblegała gromada, złożona z w 
wych i cywilów. . fpfi

—  N o  co, gotowiście? — s p o tk a  
pytanie.

— Tak jest. Chleb otrzymany- 
tomiast nie mogę dostać nabo jo"^

— Nabojów? Po co? — prze1"vva 
Komisarz. ĉ\e

— Mamy za mało... Po
sztuk na karabin... Karabinów ^-ału­
nowych i granatów  nie mamy 
Obiecali wydać tutaj, ale do 0 
się... .a Jol'

— To zbyteczne; do ognia nie
ł J f '

dzie. I piętnastu sztuk aż nadl° 
czy. Idziemy, niech pan prowadź1 
panję. Zna pan drogę do vbycltl 
W prost przez M orską. Po Pr^ ,ie 5** 
do Pałacu pan się zapozna z 1-0 
czeniem w art i kategorycznie r 
by otworzyć ogień tylko w raZJ 
zbędnej konieczności. Ja  san1 
tam przez cały czas, tak że pałł gfrl1 
być spokojny. A jeśli do 
ży się jakikolwiek tłum w arch° j^pr3' 
dla poskromienia ich wystarczy ^ 
wdy sam widok junkrów stoją 
warcie z karabinam i. „ i

(D . c '

WARUNKI PRENUMERATY* w W arszaw ie  z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na  prow incji m iesięcznie zł. 5.40, zagran icą zł. 8 . —  Z a  z m i a n ę  adresu  - 
CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz wysokości 1 m ilim etra  w tekście gr. 40, zw yczajne gr. 15, kom unikaty  i n adesłane  gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za w yraz gr. 15. Poszukiw anie i za°  -Jt 
w anie p racy  u -»0 pron a n i’ i. Ogłoszenia tab e la ry czn e  i fantazyjne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltow y, uk ład  zw yczai0

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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